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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y
i włościański!

W arunk i P re n u m e ra ty .
w  Warszawie z odnoszeniem 

miesiącznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ ?.5Q
na prowincji mieslączn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje Interesantów od 
S — 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
fełef. Redakcji 176-70. fldmln. 120-13.
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NIECH ŻYJE  
SOCJALIZM!
Ceny o g ło szeń :
.5  w tekście (przed kron.) 25 groszy
?  nekrologi 10 ,,

zwyczajne 15 „
drobne za jeden wyraz 10 „
Ceny ogłoszeń naieży roium leć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50ę rabatu 
Ogłoszenia w ffe niedziel, o 25J drożej 
fantazyjne i tabele (bilanse) 50% ..
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10J drożej
Za terminowy druk ogłoszeń Admini

stracja nie odpowiada.

Redakcja i Admin. Warecka 1
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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W sprawie dnia propagandy 
na rzecz prasy.

Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej P. 
P. S. z dnia 28-go września b. r. w  sprawie u- 
rządzenia „Dnia Prasy Socjalistycznej*', C. K. 
W. na swojem posiedzeniu w dniu 7-ym b.m. 
postanowił zorganizować „Dzień Prasy*1 6-go 
grudnia b. r. w  całej Polsce.

W  związku z powyższem wzywamy 
wszystkie organizacje partyjne do natychmias
towego rozpoczęcia przygotowań organizacyj
nych do „Dnia Prasy**. Do akcji tej należy 
wciągnąć zaprzyjaźnione organizaqe zawodo
we, spółdzielcze i kulturalno - oświatowe. 
W  przygotowaniach należy uwzględnić urzą
dzanie wieców, akademji, zbiórek pieniężnych, 
oraz zbieranie prenumeraty na dzienniki par
tyjne, przedewszystkiera „Robotnika**.

Z okazji „Dnia Prasy** — C. K. W.  wyda

Przesilenie
Kiedy w czasie zaciekłej k&m.panji 

przeciwko Rządowi p. Wł. Grabskiego tow. 
nasi zapytywali przywódców tej kampanji, 
jaką m ają koncepcję nowego Rządu — od
powiadano klopotliwemi frazesami lub 
wzruszeniem ramion. Teraz, kiedy przesile
nie nastąpiło, dopiero zaczyna się rozważa
nie, jaki ma być Rząd i na kim ma się opie
rać. Gawęd jest bez liku, oświadczeń tyleż 
kombinacji i konferencji mnóstwo — a je
szcze więcej intryg i podejść. Trudno bo
wiem osądzić, jaką ma wartość dane o- 
świadczenie czy propozycja, bo nie wiado
mo, czy to jest tylko cbiwitowy manewr, 
próba sondowania gruntu czy też cel, do 
którego rzeczywiście się zmierza.

Jedno jest zupełnie jasnem: w obec- 
nem stad  j um przesilenia nie mówi się p ra 
wie o Rządzie pozaparlamentarnym. Nie 
wiemy, jak będzie jutro— pojutrze, ale 
dziś tak jest. I to  wynika logicznie z sytua
cji, która się utworzyła skutkiem upadku 
Rządu właśnie pozaparlamentarnego. Ten 
Rząd istniał wprawdzie niezwykle długo 
(od grudnia 1923 r .) , ale o tern się zapomi
na, natomiast pamięta się o jego końcowej 
fazie, kiedy miał słabą pozycję w Sejmie. 
Zrozumiałem jest tedy, że szuka się Rządu, 
ściśle związanego z Sejmem, Rządu parla
mentarnego, z wyraźnem poparciem stron
nictw. Zresztą nie widać ludzi, którzyby 
cieszyli się autorytetem, potrzebnym do te
go, aby Sejm zgodził się oddać w  ich ręce 
Rząd pozaparlamentarny.

A le tworzenie Rządu parlam entarne
go przy obecnym składzie i obecnem rozbi
ciu Sejmu jest zadaniem niesłychanie tru- 
dinem. Rząd parlam entarny to Rząd, wyło
niony przez większość. AJle gdzie jest ta 
większość? Przecież ta większość ciągle 
faluje w Sejmie.

Z trudności ma wybawić słowo: koali
cja, zaopatrzona przymiotniikiero szeroka. 
Ale ci, którzy rzucają to  hasło, stara ją  się 
możliwie najmniej je precyzować. Myśli 
się faktycznie bardzo często o koalicji, o- 
partej na większości poprostu, przyczm i 
kombinuje się, kogo by .przyjąć a kogo by 
nie przyjąć, a głosi się koalicję wszystkich  
partyj, stojących na gruncie państwowości 
polskiej.

Dotychczas owo hasło „koalicji" nie 
wyszło ze stanu mgławicy. Ta mgła ukry
wa trudności, które natychmiast wyłaniają 
się, gdy przystąpi się do konkretnego roz-

specjalny afisz ilustrowany, odezwę, Jedno, 
dniówkę, listy składkowe na Centralny Fun
dusz Prasowy P. P, S. 1 kwitarjuszc na prenu
meratę. Zamówienia na powyższe wydaw
nictwa należy niezwłocznie kierować do Se
kretariatu Generalnego C. K. W.

Komunikując o tern, mamy nadzieję, że 
nasze Komitety oraz ogół członków organiza
cji w  poczuciu doniosłości zadania — podtrzy
mania w dzisiejszym krytycznym momencie 
gospodarczym walczącej z wielkiemi trudno
ściami finansowemi prasy partyjnej — w szy. 
stko uczynią, ażeby w dniu 6-ym grud
nia przyczynić się do utrwalenia bytu i roz
woju prasy socjalistycznej.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C.K.W. P.P.S.

ważania, co to ma być za koalicja i na ja
kiej platformie ma być zbudowana.

„Piast" naradzał się z Ch. D. nad 
sprawą Rządu (charakterystyczną jest rze
czą, że jako jeden z pełnomocników Ch. D. 
występował znowu—p. Korfanty!) „Piast" 
i Ch. D. doszły do wniosku, że trzeba two
rzyć Rząd koalicyjny i że w tej sprawie 
trzeba rokować z P. P. S-

Jesteśm y niesłychanie zobowiązani za 
to wyróżnienie naszego znaczenia w życiu 
parlamentarnem  i pozaparlam entamem . 
Ale starych wróbli nie bierze się na plewę. 
Trzeba pewine rzeczy wyjaśnić. Przecież 
„Piast" obalał Rząd ip. Grabskiego razem 
z „Wyzwoleniem'1. Dlaczegóż „Piast" po- 

iM ą

mija koalicję z „Wyzwoleniem"? A Ch.D. 
(z p. Korfantym!) jakże określi swój stosu
nek do najbliższych swoich sąsiadów — do 
N. D.? A co p. Witos i p. Korfanty sądzą
0 swojej jaskrawej, namiętnej, wyzywają
cej kampanji przeciwko ustawodawstwu 
robotniczemu!

Koziołkami, wyprąwianemi w mgławi
cy, niedaleiko się zajedzie. Pierwszą jest 
rzeczą wyraźnie stwierdzić, jaka ma być 
platforma koalicji, kto ma do niej wchodzić
1 kto ma stanąć na czele Rządu. W tedy 
można zająć wyraźne stanowisko wobec 
tej koncepcji.

Najsympatyczniejszym dla nas w o- 
becnej sytuacji byłby plan, z którym wy
stąpiło „Wyzwolenie": stworzenie „centro- 
lewa" i oparcie na nim Rządu. I ten plan 
oczywiście wymaga dokładniejszego spre
cyzowania, ale samą zasadę popieramy. 
Jeżeli ta myśl dłużej potrwa niż „pół go
dziny", to była by ona przedewszystkiem 
pożądanym zwrotem w kierunku odbudo
wania zupełnie rozbitej lewicy sejmowej. 
Ale koncepcja Rządu „centrowo lewicowe
go" napotyka nieprzezwyciężone przeszko
dy w charakterze owych stronnictw cen
trowych: Piasta i Ch. D., od których zależy 
wykonanie pomysłu „Wyzwolenia". ■ *'■ ■

W  SEJM IE.
Puste zazwyczaj w dzień sobotni kulu

ary sejmowe wczoraj od rana pełne były 
gwarów, szeptów i narad. Z wybitniej
szych posłów nikt nie wyjechał. Odbywa
ły się narady klubów i rozmowy pomiędzy 
przedstawicielami poszczególnych stron
nictw. Co chwila padało jakieś nazwisko, 
puszczone bądź jako próbny balonik przez 
polityków sondujących grunt, bądź przez żą
dnych sensacji i robiących sensacje dzienni
karzy. Nazwisko to oczywiście po kwa
dransie poszło w zapomnienie, ustępując 
miejsca innej efemerydzie.

W godzinach popołudniowych Sejm 
poruszony został wiadomością o wizycie 
M arszałka Piłsudskiego w Belwederze i o-

1

CZICZERIN,

PRZESILENIE GABINETOWE.
TWORZENIA RZĄDU DZIEŃ PIERWSZY.
MARSZ. PIŁSUDSKI W BELWEDERZE. JE

GO DEKLARACJA W SPRAWIE WOJ- 
SKA.

PRASA WARSZAWSKA O UPADKU GA
BINETU.

AFERA P. GŁĄBIŃSKEEGO (interpelacja 
tow. Pączka i Moraczewskiego).

FASZYŚCI BRYTYJSCY (kor. z Londynu).
LIST Z CZECHOSŁOWACJI. (Dzisiejsze wy

bory),
KONF. NOWOWYBRANYCH RADNYCH P. 

P. S. W POZNAŃSKI EM.
SPRAWA STEIGERA (telei.).
Odcinek: Jan Rutkiewicz. PRZED ĆWIERĆ

WIECZEM W ŁODZI.
ROZMAITOŚCI.

świadczeniem, jakie Pierwszy Marszałek 
Polski złożył panu Prezydentowi Rzeczy
pospolitej.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W  BELWE
DERZE.

komisarz spraw zagranicznych Rosji sowieckiej.
Rys, Edward Głowacki.

Wczoraj o godz. 2-ej po poł. M arsza
łek Józef Piłsudski przybył do Belwederu.

Powitano M arszałka uroczyście. W ar
ty honorowe sprezentowały broń. Rozleg
ły się trąbki i fanfary.

M arszałka wprowadzono niezwłocznie 
ze zwyczajowemi honorami do p. Prezy
denta Rzplitej. P. M arszałek odczytał p. 
Prezydentowi przygotowane oświadczenie 
w sprawie stanu armji. Następnie prosił p. 
Prezydenta, aby p. Prezydent deklarację 
tę w obecności M arszałka jeszcze raz prze
czytał.

W izyta p. M arszałka trwała 20 minut.
Przed odejściem p. Prezydent zapytał 

p. Marszałka, czy M arszałek nie widzi ja
kiegoś kandydata na stanowisko ministra 
spraw wojskowych. P. M arszałek odpo
wiedział, że będzie mógł o tern mówić do
piero wtedy, gdy przy boku p. Prezydenta 
zobaczy człowieka, któremu powierzona zo
stanie misja tworzenia gabinetu.

OŚWIADCZENIE MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Oświadczenie złożone przez Marszałka 
brzmi jak następuje:

Uważam za swój obowiązek ostrzedz 
p. Prezydenta przed pominięciem interesów  
moralnych armji polskiej w  rozważaniach 
przy rozwiązywaniu obecnego kryzysu. 
Czyniono to już dwukrotnie i ze smutkiem  
stwierdzić muszę, że rezultaty tego pomi
nięcia doprowadzają do coraz silniejszego 
rozdrażnienia w wojsku. Niepodobna bo
wiem żądać, aby w Państwie naszem w oj
sko służyło partjom politycznym i ich pry
watnym do Państwa interesom . Niepodob
na także sądzić, iżby wojsko przeznaczone, 
by być walczącą reprezentacją narodu w 
razie konieczności obrony zbrojnej granic 
Państwa, mogło być posłusznem i utrzyma- 

‘ nem w honorze służby, gdy ma pracować, 
jako objekt przetargów pomiędzy poszcze
gólnymi ambicjonizującymi generałami czy  
posłami. Sztandary nasze, okryte chwała 
zwycięstw mogą schylać c2 0 ło jedynie 
przed reprezentantem Państwa i przed ty 
mi, co wojskiem dowodzą.



Rozumiem i że żołnierze nie są wybor
cami, o których dba poseł. Rozumiem, że 
mając nieraz krytyczne w stosunku do me
tody poszczególnych rządów poglądy mil
czeć jednak musze, gdy obok koszar j pola 
ćwiczeń szumnie i hałaśliwie odbywają się 
sądy i samosądy polityczne. Rozumiem mus 
rozkazu panującego w wojsku, lecz nie ro
zumiem braku szacunku dla tych, co służąc 
w pokorze dla Państwa całego, nie widzą, 
by ta honorowa służba była brana w rachu
bą przy wyznaczaniu reprezentantów ich 
służby wobec Sejmu.

Ostrzegam więc raz jeszcze p. Prezy
denta me mieszając się zresztą do kłopo
tów Pana obecnych. Wziąłem jednak na 
siebie ten obowiązek jako poprzednik Pana 
w  Naczelnej reprezentacji Polski i jako 
ten, co armję formował, a nią w najcięż
szych próbach na wojnie dowodził, wresz
cie jako ten, co w tvojsku najwyższą ma 
rangę.

Józef Piłsudski.
Sulejówek, 13.XI 1925 r.

*

Oświadczenie Marszałka Piłsudskiego 
nic nie straciłoby na swojem znaczeniu, a 
sprawa, poruszona w oświadczeniu, — na 
swojej wadze, gdyby pominięto w niem 
gołosłowne i ogólnikowe wycieczki prze
ciwko stronnictwom politycznym. Sprawy 
wojska nie wymagają dla swej obrony po
sądzania w czambuł partji politycznych o 
, .prywatne do Państwa interesy'.

W BELWEDERZE,
Poza wymienionymi we wczorajszym 

numerze „Robotnika" przywódcami klu
bów, z którymi p. Prezydent Rz->'itej o- rg- 
daj późną nocą konferował, należy jeszcze 
wymienić pos. Duhanowicza, prezesa klubu 
Ch- N_, popularnie zwanego Dubadecją.

W ciągu dnia wczorajszego p. Prezy
dent Rzeczypospolitej przyjął: o godz. 10 
rano pos. Witosa (Piast), o godz. 1030 ra
no pos. Popiela (N. P. R.) i o godz. 11 rano 
posła d-ra Rosmarina (koło żyd-).

O godz. 1 p. Prezydent zaprosił do 
Belwederu po ralz drugi p. Marszałka Rata
ja, którego poinformował o przebiegu do
tychczasowych rozmów z przywódcami klu
bów i oświadczył, że po południu zaprosi 
ponownie przedstawicieli niektórych stron
nictw.

O godz. 1 po poł. przybył do Belwede
ru i został przyjęty przez p. Prezydenta 
Rzplitej pełniący obowiązki przew. Rady 
Ministrów, min. spraw wewn. p. Raczkde- 
wicz- W dalszym ciągu przyjął p. Prezy
dent Rzplitej: o godz, 3-ej ministra W. R. 
i O. P. p. S. Grabskiego, o godz. 5 po
wtórnie posła St, Głąbińsldego a o godz. 6 
po raz trzeci w ciągu dnia wczorajszego — 
Marszałka Sejmu, p Rataja.

*

P. Marsz. Rataj wróciwszy wieczorem 
z Belwederu, oświadczył dziennikarzom, 
iż p. Prezyd. Rzplitej brak jeszcze opinji 
niektórych elementów sejmowych dla po
wzięcia decyzji i że w ciągu wieczora, jak 
również w ciągu niedzielnego przedpołud
nia, p. Prezydent będzie prowadził dalsze 
rozmowy z przedstawicielami stronnictw.

FAŁSZYWE POGŁOSKI.
’P. Marszałek Rataj na zapytanie dzienni

karzy, co oznacza notatka „Echa Warszaw
skiego" o możliwości ewentualnego ustąpienia 
Prezydenta Rzeczypospolitej, odpowiedział:

„Trzeba być człowiekiem nieodpowie
dzialnym, ażeby nie tylko chcieć, ale nawet

przed ćwierć wiekiem.
WARUNKI PRACY „NIELEGALNJKA1'

W ŁODZI, 1900 — 1901 R,

Widzę się zmuszonym, nim przejdę do 
właściwego wątku, parę słów wyjaśniających 
dodać dla tych towarzyszy, którzy dawnych 
warunków pracy konspiracyjnej nic znają,

Praca podziemna, pochłaniająca całą moc 
wysiłków, nieraz poświęcenia i środków pie
niężnych, była w gruncie rzeczy bardzo po
wierzchowna. Na dobrą sprawę redukowała 
się ona do wpojenia tym z pośród klasy robo
tniczej, którzy wespół ryzykować pragnęli, tej 
prostej zasady, że interesy klasy robotniczej 
są odrębne i przeciwstawne interesom burżua- 
zji, te  z rządem najezdniczym walczyć na 
śmierć należy o elementarne prawa ludzkie i 
ogólno narodowe i te  sama nawet walka o 
prawa narodowe — zdawałoby się w zasadzie 
wspólna dla klas obu — w praktyce prowadzi 
do konfliktów, przy których denuncjacja ze 
strony przedstawicielie burżuazji nierzadko 
była bronią godziwą z „narodowego" punktu 
widzenia.

Wróg czyhał zewsząd: z zarządu żan-
darmskiego lub cyrkułu policyjnego, zarówno 
jak z kantoru fabrycznego czy nawet z kon
fesjonału — dobór zatem ludzi prowadzących 
ją posiadał pierwszorzędne znaczenie: aby
prowadzić z pożytkiem pracę organizacyj- j 
no - agitacyjną, nic wystarczało posiadać | 
pewien zasób wiadomości społeczno . po- | 
litycznych — w pierwszym rzędzie trzeba !

myśleć o wywołaniu przesilenia na stanowisku 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Jestem  przekonany, te  nikt, kto ma choć 
trochę pretensji do powagi i choć trochę zro
zumienia sytuacji w jakiej się znajdujemy, o 
podobnych rzeczach nie może myśleć".

OPINJE POSŁÓW.
Pos. Witos po powrocie z Belwederu o- 

świadczył dziennikarzom:
„Pan Prezydent Rzplitej poinformował 

mnie o przebiegu dotychczasowych rozmów i 
zapytał o stanowisko mojego klubu na wypa
dek wielkiej koalicji rządu większości, ewen
tualnie — w ostateczności — rządu pozapar
lamentarnego.

Oświadczyłem na to, że uważamy rząd 
koalicyjny za konieczność, podyktowaną obe- 
cncmi warunkami. Takiemu Rządowi nie ro
bilibyśmy trudności i sami wzięlibyśmy w nim 
udział, gdyby miał znamiona trwałości i ga
binet był odpowiednio złożony",

Pos. Dubanowicz w rozmowie z dzienni
karzami wypowiedział się za gabinetem parla
mentarnym na szerokich podstawach, o  pro
gramie jednak zacieśnionym, dostosowanym 
do zadań gospodarczych chwili obecnej i do 
konieczności państwowych.

Pos. Popiel oświadczył, że N. P. R. jest 
za rządem parlamentarnym, ale to nie powi
nien być rząd większości parlamentarnej, któ
ry wywołałby ostre walki partyjne, lecz tylko 
rząd koalicyjny.

Do rządu koalicyjnego N. P. R. przystąpi
łaby tylko wówczas, gdyby koalicja uwzglę
dniła ciężkie położenie najbiedniejszej war
stwy ludności i gdyby utrzymała dotychczaso
we zdobycze socjalne klasy robotniczej.

Za podstawowy warunek nowego rządu 
N. P. R. uważa utrzymanie dotychczasowej 
waluty, uruchomienie warsztatów pracy i wal
kę z bezrobociem.

Pos. Roamann oświadczył p. Prezydento
wi:

„Jcdynem rozwiązaniem jest koalicja 
wszystkich stronnictw sejmowych przy zawie
szeniu walk politycznych, a położenie całej 
wagi na sprawy gospodarcze i finansowe. In
ne rozwiązanie nie doprowadzi do celu. J e .  
dynie koalicja może uspokoić kraj i spowodo
wać pewne zaufanie zagranicy".

NARADA KLUBÓW „PIASTA" I  CH. D.

Wczoraj wieczorem odbyła się narada po. 
między przedstawicielami klubu „Piast" i klu
bu CL D. Ze strony ,.Piasta" brali udział po
słowie: Witos i Osiecki, ze strony CL D. — 
posłowie: Korfanty i Czerniewski, oraz sen. 
Smulski. Na naradzie tej omawiano podsta
wy programu dla utworzenia rządu parlamen
tarnego.

Uchwalono czynić starania dla uzyskania 
dla* tego planu klubu P. P. S.

W  SPRAWIE 
RZĄDU CENTRO - LEWICOWEGO.
Późnym wieczorem w sobotę, w wyniku 

długich obrad i licznych konferencji przy
gotowawczych, kluby Wyzwolenie, Związek 
Chłopski, NPR. i Klub Pracy wystosowały 
następujące równobrzmiące pisma do prezy- 
ćjów klubów PSL., Piasta i Chrz. Dem.:

„Niżej podpisani przedstawiciele ugrupo
wań sejmowych: Wyzwolenie i Jedności Lu
dowej, Narodowej Partji Robotniczej, Związku 
Chłopskiego i Klubu Pracy, zwracają się do 
Szanownego Prezydjum z propozycją wytwo
rzenia na terenie Sejmu porozumienia stron
nictw centrowo - lewicowych, reprezentują, 
cych w naszem społeczeństwie czynnik pracy,

a to w celu powołania do życia Rządu parla
mentarnego, opartego o stronnictwa ceniro- 
wo-lewicowe. Na propozycję niniejszą Klub 
P. P. S, wyrazi! swoją zgodę".

Pismo podpisali posłowie: Stolarski, Plu
ta, Popici, Bartel.

TOW. BARLICKI W BELWEDERZE.

O godz. 10 m. 30 wieczorem p. Prezy
dent Rzeczypospolitej przyjął pos. tow. N. 
Barlickiego.

DEKRETY PREZ. RZECZYPOSPOLITEJ
„Monitor Polski" z 'dnia wczorajszego 

zamieścił dekrety p. prez. Rzeczypospolitej 
z dn. 13 listopada, zwalniające prezesa Ra
dy Ministrów i Ministra Skarbu p. Grab
skiego, oraz wszystkich ministrów obecnego 
gabinetu z zajmowanych przez nich urzę
dów. Równocześnie z temi dekretami, po- 
ruczono ustępującemu prezesowi Rady Mi
nistrów, oraz wszystkim ustępującym mi
nistrom i kierownikom mónisterjów pełnie
nie dotychczasowych funkcji aż do powoła
na nowego Rządu.

* *
£

Prezes Rady Ministrów, p. Władysław 
Grabski, na podstawie artykułu 62 Konsty
tucji, por uczył zastępstwo w urzędzie Pre
zesa Rady Ministrów — ministrowi spraw

wewnętrznych, ,p. Władysławowi Raczkie- 
wieżowi. Swoje czynności ministra skarbu 
p. prez. Grabski przekazał zastępczo mini
strowi przemysłu i handlu, inż. Czesławo
wi Klarnerowi.

Onegdaj ustępujący .premjer, w obec
ności ministra Klar nera, przyjął obu wice
ministrów skarbu: pp. Markowskiego i Kar- 
śnickiego, poczem — dyrektorów departa
mentów i wyższych urzędników minister- 
jów, odbywając z nimi, w obecności min. 
Klarncra, krótką naradę w bieżących spra- 
ach Mm. Skarbu.

Ostatni akt 
Ministra Skarbu

WYCOFANIE KORFANTEGO Z PRZED
SIĘBIORSTW PAŃSTWOWYCH.

Ostatnim aktem Ministra Skarbu, p. Grab
skiego było zarządzenie w sprawie wycofania 
posła Korfantego z Rad Nadzorczych wszyst
kich przedsiębiorstw państwowych, a  więc f 
ze Skarbofermu. P. Premjer zasięgał opinji 
prawników, czy konieczna jest uchwala Rady 
Ministrów i otrzymał odpowiedź, że wystarczy 
rozporządzenie Ministra Skarbu.

Prasa warszawska o dymisji 
gabinetu p. Grabskiego.

Prasa warszawska z  nielicznym wyjąt
kiem przyjęła fakt dymisji gabinetu p. 
Grabskiego z należną ciężkiej chwili obec
nej powagą. Tu i owdzie przebija niepo
kój o wynik przesilenia. Wskazówki co 
•do rozwiązania przesilenia — bardzo mętne 
i nijakie. Podl tym względem prasa, która 
uprawiała opozycję wobec p. Grabskiego, 
wykazuje większe zakłopotanie, niż prasa 
przeciwna. W rozważaniach o dymisji 
znajdujemy ocenę działalności p. Graoskie- 
go, powody jego dymisji, wreszcie horosko
py i wytyczne na przyszłość. Rozmaitość 
poglądów nadzwyczajna.

Zdaniem

„Kmjera Porannego"
p. Grabtski zawinił nietyle przez to, co 

robił, lecz przez to, czego nie robił, przy- 
czem współwinowajcą p, Grabskiego czyni 
to pismo "p. Prezydenta Rzplitej:

„Upadek rządu p  Władysława Grabskiego 
jest nie upadkiem jednego człowieka władzy i 
otaczającego go grona. Jiest to  upadek systemu, 
tego samego systemu, ku  którem u przechylała 
się rwo!a Prezydenta Rapruibllki od czerwca 1923 
noku — systemu, odwracającego uwagę od męs
kiego rozstrzygania najpoważniejszych proble
mów bytowych państwa, a skupiającego troski 
ipdbieżne 'ku jednej idei, zytskują-ccj aprobatę 
powszechną \  podporządkowującej celom tej 
idei, niezawsee opartym na doMadnenn poczuciu, 
rzeczywistości, 'wszystkie inne względy ku roz
paczliwym następstwom dla całokształtu losów 
państwa

Na kogokolwiek padnie obecnie wybór 
(PSctfwIszetgo Obywatela Rzeczypospolitej, opteja 
publiczna wymagać będzie od niego, aby z wiel
k ą  jasnością umysłu 1 energią woH przystąpił do 
zmiany tego systemu i aby program dźwignięcia 
się z dzisiejszej niedoli oparł na odważaem spoj
rzeniu w oczy wszystkim doniosłym zadaniom,

czekającym oddawma na rozumne i uczciwe, 
zgodne z interesem samego bytu państwa, roz
wiązanie".

Wobec krytyki „systemu" p. Prezy
denta Raplitej niezrozumiałą jest rzeczą 
dlaczego .Rur. Por." obstaje energicznie 
przy wyborze na premjera męża zaufania 
Prezydenta.

„Kurfer Polski“
reaguje na dymisję Rządu w nastroju 

smutnym. Powód1 dymisji widzi ta gazeta 
wyłącznie w zatargu z Bankiem Polskim:

*,A3s nie na terenie parlamentarnymi, wzbu
rzonym i grząskim,, mial nastąpić cios śmiertel
ny; zadał go rządowi nagły spadek złotego, spo
wodowany przez podkopujące walutę .polską si
ły zewnętrzne, a nie odparowany przez powala
ny do tego Bank Poiłśtó".

„Rozpoczną się więc od dzisiaj poszukiwa
nia premjera w  parlamencie i poza nim. Utrud
niona one ibędą okolicznością jednoczesne) po
trzeby znalezienia ministra skatibu, 'któryby u- 
zgodnił swój program z kierownictwem Banku 

• Polskiego Przyczyna bezpośrednia upadku p 
Wf. Grabskiego mus! być bowiem nwtzględniona 
iprzy budowie nowego rządu iPod inuemi wzglę
dami nie jest on niczym uwarunkowany iRed. 
„Rob,"). P  G rabski nie upadł ani na lewo, ani 
na prawo, żaden zatem kierunek polityczny nie 
jest wyMtozony przy obejmowaniu po nim dzie
dzic Lwa’

Natomiast

„Express Poranny“
twierdzi, że

„Bezpośrednim powodem postanowienia p. 
Grabskiego stała się zakomunikowana mu w tfor- 

1 młe najbardziej autentycznej decyzja grupy h-
' naffsowej, prowadzącej rókowakia z rządem pol- 
1 skim o pożyczkę, iż Poltsce kredytu nie udzieli,
' tak długo, dopóki p Wł. Grabski będzie 'Stał na

było być psychologiem, aby możliwie szyb- J 
ko wyeliminować jednostki, które na wy- j 
padek „wsypy" mogły być groźne. Pod i 
kątem pewności prawic tej „wsypy" dobiera- i 
ło się ludzi, powierzało im się odpowiedzial- 
niejszą „robotę" i t. p., a że praca nielegalna 
wyłączała prawie prywatną bliższą znajomość 
ludzi, więc siłą faktu opierać się musiała na 
zaufaniu i oczywiście ryzyku. Nie mówię 
przytem o ryzyku osobistem, jakkolwiek nie 
maszyny tę pracę wykonywały, lecz ludzie, — 
ale o ryzyku szlachetniejszem — bojażni O ca
łość organizacji.

Po tym wstępie zrozumialszemi będą opi
sane poniżej fakty, przytoczone nie ze czczej 
próżności czy chwalby, jeno ku wyjaśnieniu 
ówczesnych warunków pracy i pokrzepieniu 
na duchu walczących obecnie. Dziś warunki 
pracy są nieraz trudniejsze: wymagają stanow
czo głębszego ujmowania przedmiotu, a więc 
i większego, gruntowniejszego przygotowania, 
specjalizacji, czasem, więcej odwagi cywilnej, 
połączonej nierzadko z narażeniem osobistej 
egzystencji; częściej natomiast są łatwiejsze 
ze względu na większą łatwość zdobycia od
powiednich wiadomości i na kułturalniejsze 
formy samej walki.

Na zakończenie tego wstępu niech mi 
wolno będzie przytoczyć słowa zmarłego tow. 
Jowisza (Jodki Witolda): „gdy przyjeżdżam
do was, do kraju (z zagranicy, gdzie wówczas 
przebywał) i przyglądam się waszej pracy, — 
mam często wrażenie, że wykonywacie całą 
masę niepotrzebnych posunięć, bezcelowych 
poruszeń. Gdy jednak bliżej wejrzeć w warunki 
pracy waszej, stają się te ruchy zrozumiałe. ! 
Przypominają one niekiedy szalony bieg spiral- t

ny muchy, którą wpadła do ukropu i oble
ciawszy garnek dookoła, dobiegła do punktu 
wyjścia — są to ruchy spowodowane bólem".

I w  istocie. Drobny napozór fakcik wy
szukiwania noclegu, sprytne zgubienie szpicla 
policyjnego, odgrzebanie nowego odpowied
niego towarzysza, zwłaszcza w nowej firmie 
— były to w owe czasy epokowe niemal wy
padki. Dziś pozostał w sile jedynie ostatni— 
wyszukanie nowego dzielnego towarzysza, 
gdyż mimo całą żywiołową siłę rozwoju ruchu 
robotniczego — dzielna, inteligentna, oddana 
jednostka wiele zawsze znaczy.

a
Gdy w drugiej połowie 1900 roku przyby

łem do Łodzi, otrzymawszy adres majstra- 
przędzalnika, Antoniego Zagrodżkiego, sto
sunki łódzkie, dzięki pracy dawniejszej stola
rza Bukowieckiego, później już Adama Bujno 
(„Zygmunta", później „Jerzego") i doktora Fe
liksa Saksa („Jana") przedstawiały się po raz 
pierwszy od roku 1892, jak na owe czasy, 
dość pokaźnie. Tak długi okres względnego 
zacisza organizacyjnego, tłumaczyć sobie nale
ży skutkami olbrzymich aresztowań i sterory- 
zowaniem ludności po olbrzymim żywiołowym 
strajku 1892 roku, podczas którego proletariat 
m. Łodzi w ciągu kilku dni był formalnie pa
nem położenia. Partja przytem szczególnie 
konspirowała się w Łodzi z powodu umiesz
czenia tam tajnej drukarni „Robotnika" Gdy 
ostatnia w lutym 1900 roku wpadła wraz z 
tow. tow.: obojgiem Piłsudskimi, Malinowskim 
i Rożnowskim i na siedzibę nowej drukarni i 
partja przeznaczyła Kijów, odpadł szkopuł I 
konspiracyjności nadzwyczajnej i można było ( 
ju t zacząć na terenie m. Łodzi pracę organiza- )

cyjno - agitacyjną na większą skalę.
Tow. Bujno ze względu na możliwość wsy

py wycofujący się z łódzkiej „roboty" przeka
zał ml w ciągu paru tygodni wszystkie nici or
ganizacyjne okręgu łódzkiego, a  więc poza sa
mą Łodzią przejąłem Pabjanice, Zgierz, Zduń
ską Wolę. Ozorków, Aleksandrów, Konstanty
nów, Koluszki, wreszcie Piotrków a nawet Ło. 
wicz. W Łodzi można się było oprzeć już o 
nieliczną wprawdzie ale świadomą i zdecydo
waną grupę robotniczą, stanowiącą jakby przy
szły sztab organizacyjny, — byli tam bowiem: 
obecny poseł tow. Śledziński w pierwszym 
rzędzie; był później niezmiernie oddany spra
wie, więziony dawniej za strajk 1892 roku, tow. 
Tomasz Rychliński (Jerzybroda) *), Szafrański 
(Książe), Stępiński (Wacek), Galski (Białoruś), 
Doczkał (Michał), Przybylski — zasługujący 
wreszcie na pamięć pogardy, późniejszy zdraj
ca Jędrzejowski (Sokół). Zacytowani powyżej 
uczestniczyli już poprzednio w pierwszej poło. 
wie 1900 roku w konferencji łódzkiej celem 
omówienia możliwości świętowania 1-go maja. 
Mimo powziętej uchwały o świętowaniu w 
„najbliższą niedzielę" — manifestacja jeszcze 
się nie udała.

(D. c. n.).
Jan Rutkiewicz.

*) Spiżowa ta postać zasługuje na wspomnie
nie ze .względu sa swą ideowość, energię, fpracę 
(niektórych odezw i broszur uczył się na pamięć).
W czasie strajku rolnego 1905 roku, o mało nie 
został , utopiony przez otumanionych' chłopów w 
Płockiem.

•  * —
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„Faszyści brytyjscy**.
czek  rządu ’ dzierżył w swych rękach tekę skar- 

i h i "

G azetka ta, k tóra doniedawina jeszcze 
śpiewała hymny pochwalne na cześć p. 
Grabskiego, znęca się dziś nad nim:

„Rząd p. Grabskiego zużył się, stał się ob
cy psychice społeczeństwa. Uipadck jego przy
niesie też powszechne uczucie ulgi'

; „Gazeta Poranna W arszawska" 
f  Dumgroszówka )

pozostawia sąd o p. Grabskim historji, 
dzisiaj natomiast doradza koalicję stron
nictw, dając jej (gdzież ona jest?) na d ro 
gę radę zamiast programu:

„Ghcąc jednak .wygrać, nic wolno pominąć 
nic/ego, co prowadzi do zwycięstwa. To też 
koalicja stronnictw nie może się zasadzać na ti- 
nto wte, żc ustępujemy scibie w rzeczach koniecz
nych ula państwa, ż? nie poruszamy spraw naj
ważniejszych ale drażliwych i niepopularnych. 
Tylko wtedy 'koalicja stronnictw wyda z siebte 
rząd zdolny dc naprawy położenia, jeżeli da mu 
program taki, który wzbudzi zaufanie w kraju

i  w  świecie"
Zwolennikiem rządu koalicyjnego i po

wołania organu, podobnego do Rady Obro
ny Narodowej z r. 1920 jest też

„ Warszawianka".
Niby Jowisz wali piorunami w p. Grab

skiego p. Włoch z

„Echa Warszawskiego".
Organ p. Witosa wypowiada się na 

rzecz rządu koalicyjnego, ale niejasno i 
dwulicowo- Bo przyszły rząd oprócz „koa- 
licvjności“ ma się odznaczać fachowością, 
a  fachowcy mają przyjść z poza Sejmu (czy 
aby p. Skulski?), pozatem organ p. Witosa 
występuje przeciwko „apetytom stronnictw 
popierających wpadły rząd". Czyżby 
przyszła „koalicja" miała wyłączyć te 
stronnictwa? A teraz posłuchajmy roz
puszczonego języka piastowego:

„Nie trzeba taić przed sobą, że rząd przy- 
• szły itnusi być wyciosany na wielkość bohate

rów. Być bohaterem, to cierpieć, ale dokonać 
dzieła! Trzeba postaci na modłę FSdijaisza — ale 
postaci uczciwych, mądrych, bezwzględnych; je
dno tylko .mającyćh na oku: interes, dobro, trw a
nie pomyślne Państwa polskiego"

Brawo, organie „dojlidowy"!

„Rzeczpospolita",
jak było do przewidzenia, rozprawia 

się z Grabskim, zwalając na jego barki 
wszystko zło trapiące Polskę i z  „korfan- 
towego" punktu widzenia oceniając sytua
cję:

„Życie gospodarcze zrujnował (Grabski) źle 
zastosowanym .liberalizmem cło wy m (?) Skut
kiem tego towar obcy napływał masowo do Pot- 

’ «iki, przyciągany jeszcze i tą  okolicznością, że 
« ła  nabywcza złotego zagranicą była większa 
niż siła nabywcza złotego w  Polsce.

‘Rachuby, de dzięki przypływowi obcych to
warów ceny w Polsce spadną, okazały się b łęd 
ne. Fabryki polskie stanęły, a ceny produktów 
i towarów s iły  w górę Bezrobocie zataczało 
coraz to  szersze k ręg i'.

„Sytuacja gospodarcza pogorszyła się z 
chwilą, gdy rząd dla załatwienia bilansu handlo
wego rozpoczął policyjną politykę handlową, 
która nas naraziła na konflikty i na odwet wszyst
kich sąsiadów. W tedy, to latem roku bieżące
go, kuna złotego załamał się na całej Enji"

Przypomnieć się godzi, że , .Rzeczpo
spolita" była jednytm z organów burżuazyj- 
łiych, który z całej siły popierał Rząd p. 
Grabskiego w wojnie handlowej z Niemca
mi. No, ale to było latem r. b....

Żadnych wskazań co do .przyszłego 
rządu i jego charakteru „Rzeczpospolita" 
nie podaje.

„Robotnik", a z nim „Kurjer Polski" 
słusznie podkreśliły niebezpieczeństwo, wy
nikające dla Państwa z półprywatnego cha
rakteru Banku Polskiego. Odmienego zda
nia jest

„Kurjer Warszawski'.
„Całe jeszcze srczęście (? Red. „Rob."), że 

Bank, jako instytucja prywatna, może koniec 
końców zachować samodzielność i dzięki temu 
zabezpieczyć interesy waluty polskiej bez wzglę
du na błędy ogólnej polityki finansowej rządu 
'Właśnie sytuacja obecna uprzytomni ogółowi 
naszemu całkiem plastycznie, jakie niebezpie
czeństwo groziłoby systematycznie walucie pol
skiej, gdyby wpływy rządu na instytucję emisyj
ną były nieograniczone".

„Kurjer W arsz." ma jakby pretensję 
do p. Grabskiego, że przed ustąpieniem 
swem nie przygotował gotowego Rządu 
chjeno - piastowego. Pisze bowiem:

„Tak jasnym powodom rezygnacji zbywało 
tylko na jednem: na trosce, wyrażającej się w, 
pytaniu: co .potem?'

Pytanie to zadaje sobie teraz wielu z 
tych, co wciąż wołali o obalenie p. Grab
skiego.

„Kurjer W arsz " artykuł senatora No
skowskiego (z wczorajszego wieczornego 
wydania) tytułuje: Przed ustąpieniem Rzą
duf

Londyn, 12 listopada.
Przykład włoski znalazł naśladowców 

wśród awanturników całego świata i nawet 
wychowana w najlepszych tradycjach kon
stytucyjnych Anglja nie uchroniła się od 
tej powojennej plagi, jaką okazał się „pa- 
trjotyzm nierobów i pasorzytów, szukają
cych żeru w nieładzie i trudnościach na
szej doby. W  Anglji również znalazło się 
sporo byłych wojskowych, którzy nie mo
gli, albo raczej nie chcieli, jąć się uczciwej 
pracy, znalazło się również sporo mło
dzieńców, podnieconych jednakowo frate- 
sem komunistycznym i antikomunistycz- 
nym, zapełniających naiprzeimian szeregi ko
munistów i faszystów, tak pozornie dale
kich od siebie, a w rzeczywistości tak bli
skich, wzajemnie się wspomagających i u- 
prawiających przecież te same praktyki. 
Nie zabrakło kilkunastu bogatych żubrów 
reakcyjnych ze szkoły zbierającego miljo- 
ny za dzierżawę ziemi pod kopalnie węgla 
księcia Northumberland, —  posypały się 
niewiadomo skąd pieniądze — i narodziła 
się organizacja pod nazwą „British Fasci
st! albo „National Fascisti". Faszyści an
gielscy są jeszcze młodzi, ukazali się przed 
jakiemi dwoma laty, ale już dali o sobie 
znać.

Na czele ich stanął, rzecz jasna, zde
mobilizowany i bezrobotny generał- Pou
bierał swoich ludzi w czarne koszule, nau
czył ich wykrzykiwać przy każdej okazji: 
„Za króla i Ojczyznę', dał im w ręce za
bawkowe szable — i puśoił na ulice, uzbro
jonych dodatkowo w małe chorągiewki z 
kolorami państwowemi Im perjum r t- z w. 
„Union Jack". Faszyści angielscy nie ma- 
ją swego programu i nie potrzebują go. J e 
żeli chodzi o ich dążenia, to widzą przed 
sobą przykład włoski, a jeżeli chodzi o 
metody działania, to przystosowują się do 
warunków, całkiem odmiennych od warun
ków włoskich w chwili narastania faszyzmu 
Mussoliniego.

W warunkach angielskich faszyści są 
naprawdę bardzo zabawni. Gadać walno 
im, ile im się podoba, bo gadać wolno w 
Anglji każdemu, byle nie burzył pokoju pu
blicznego. Faszyści też gadają bez końca. 
Zbierać się i naradzać, nawet musztrować 
się bez broni palnej, również nikt nikomu 
me zabrania — faszyści więc m ają swoje 
biura, zbiórki, organizację dość sprawną. 
Nawet urządzania publicznych wielkich 
wieców na Trafalgar Square nie zabrania 
się faszystom — jak zresztą i komuni
stom.

Ale wojowniczym faszystom nie wy
starcza taka aktywność- Przecież uważa
ją siebie za powołanych do ratowania An
glji, ba! całego Imperjum, przed zalewem 
komunistycznym. Zadanie ich, to walka z 
komunizmem. Trzeba więc pokazać, że się 
„walczy". Teren bojowy znalazł się ła- I 
two. W  Hyde Parku przecież od lat od
bywają się mityngi, publiczne, na których 
przemawiają obok siebie przedstawiciele 
Ligi Antisocjalistycznej i Labour Party, mi
sji propagandowej katolickiej i buddyj
skiej, prohibicjoniści i zwolennicy alkoho
lu. Mogliby o kilka .kroków od siebie prze
mawiać komuniści i faszyści, ale ci ostat
ni musieli znaleźć inny sposób przejawiania 
swojej siły i odwagi. Zaczęli przeszkadzać 
mówcom komunistycznym, przerywać im, 
zrywać wiece komunistyczne. Bójki stały 
się zjawiskiem codziennem, aż policja zain
teresowała się nimi i miękko, ale energicz
nie wikraczała, odprowadzając, dokąd na
leży, awanturników. Znudziło się w  koń
cu1 faszystom odwiedzanie komisariatów 
policyjnych, a  zresztą, awantury w Hyde 
Parku przestały działać na wyobraźnię.

Przed iparu miesiącami faszyści zadzi-

Praga, 12 listopada. J
W  niedzielę 15-go listopada odbędą się ? 

wybory do sejmu i senatu. Przygotowania 
wyborcze są w pełnym toku. Kandyduje 
w całej republice aż 31 partji. Naogół o- 
bliczają, że w  partjach dotychczasowej ko
alicji nie zajdą wielkie zmiany. Możliwe, 
że nastąpi przesunięcie tej lub owej partji
0 kilka mandatów mniej lub więcej, ale za
sadniczo partje dotychczasowej większości 
rządowej prawdopodobnie wyjdą zwycię
sko z wyborów.

Jednolity front wyborczy Niemców nie 
doszedł do skutku. Za to jednak utworzył 
się cichy front niemieckiego mieszczaństwa
1 burżuazji przeciwko socjalnej demokracji. 
Oczywiście, że towarzysze niemieccy mają 
ten plus, że mogą wykazać się faktyczną 
pracą dla dobra ludu na terenie parlamen
tarnym, podczas gdy negatywna polityka 
mieszczaństwa niemieckiego nie ma abso
lutnie żadnych plusów po swej stronie. Na 
pomoc niemieckim towarzyszom przyjecha
ło 21 posłów socjalistycznych z Wiednia, 
między innymi tow- O tto Bauer, Renner, 
Scitz i inni. Mowy ich orzvimowano w o

wili nowym „czynem". W padło ich kilku 
na jakiejś .małej stacyjce do wagonu kole
jowego, w którym jechał na wiec do Liver- 
poolu działacz komunistyczny, Politt. N a
pastnicy wyciągnęli Politta z pociągu i u- 
prowadzili go do jakiegoś opuszczonego do
mu, przetrzymali kilka godzin i wypuścili. 
Połlit spóźnił się na wiec — o to szło psot
nikom. Psota była jeszcze dość niewinna 
i została prędko zapomniana. Dla urozmai
cenia zaczęły się znowu awantury uliczaie 
i parkowe.

Przed kilku jednak dniami stal się wy
padek, który nadał już poważniejsze zabar
wienie tym zabawom faszystowskim. 17 paź
dziernika nad ranem, kiedy z oficyn „Fleet 
Street" wychodzą na świat miiljony egzem
plarzy dzienników, ale kiedy na ulicy niko
go niema, prócz napół sennych ekspedyto
rów gazetowych, czterech młodzieńców na
padło na szofera samochodu, -wiozącego 
8000 egzemplarzy socjalistycznego dzien
nika „Daily H erald" do ekspedycji na pro
wincję, Szofera obezwładniono i skiero
wano samochód w niewłaściwą stronę. Kie
dy policjant zwrócił uwagę n a  niepewne ru 
chy maszyny, dzielni faszyści potracili gło- 
Wy, wypuścili ster z rąk  i samochód wyrżnął
0 latarnię. Paki z gazetami pękły i rozsy
pały się. 8000 egzemplarzy pisma robot
niczego przepadło.

Napastników przyłapano. Stanęli oni, 
Zgodnie z zawiłą procedurą sądową angiel
ską, najpierw przed ławą śledczą, która 
miała określić charakter -występku i nadać 
bieg sprawie. Z powodu rozgłosu, którego 
sprawa nabrała, sam Prokurator Naczelny, 
czyli „dyrektor publicznego oskarżenia" 
(Director of Public Prosecution), sir Archi
bald Bodkin, za ją ł się nią. Ku oburzeniu
1 zdziwieniu opinji, nie uznał tego „czynu" 
faszystów za  zbrodnię napadu i kradzieży, 
karaną bardzo surowo, lecz za występek 
przeciwko porząjdkowi policyjnemu i za na
ruszenie spokoju, karane przeważnie p ie
niężnie, Ławnik, sir W ansitart Bowatter, 
poseł konserwatywny i radny City, zasia
dający na ławie śledczej, odrazu zaznaczył, 
że dziwi się .powolności" prokuratora. Sir 
W ansitart zdziwił się, ale cała Labour P ar
ty, a za nią również cała partja  liberalna 
i rozumniejsze żywioły konserwatywne o- 
burzyły się i zaniepokoiły. W  słowach bo
wiem sir Archibalda Bodkina objawiła się 
niebezpieczna tendencja patrzenia przez 
palce na zbyt daleko idące psoty faszystów. 
Fala protestów rozlała się po całej Aniglji. 
Odpowiedzialność zrzucana jest na Rząd. 
odpowiedzialny za publicznego oskarżycie
la. Tow. Thomas zapowiedział, że zajmie 
się tą  sprawą w parlamencie. Ministrowie 
zaczęli się tłumaczyć, że nie wpływali na 
decyzję prokuratora. Sprawa nabrała 
szerszego znaczenia. Rząd i pa rtja  kon
serwatywna będą przyciśnięte do muru i 
będą musiały się wypowiedzieć, jakie w 
istocie jest ich stanowisko wobec rozzu
chwalających się faszystów.

Faszyści brytyjscy, dzięki niezręczno
ści i reafccyjnośei niektórych urzędników 
państwowych, stają się więc zagadnieniem 
politycznem większej wagi, aniżeli na to 
zasługują. Gdyby tych, co zniszczyli cześć 
nakładu „Daily H eralda" ukarano, jako 
złodziei i niszczycieli cuidzej własności, 
sprawa byłaby załatwiona ku powszechne
mu zadowoleniu. Teraz Partja  Pracy mu
si się domagać politycznej roprawy z fa
szystami, skoro pólityczne względy w pły
nęły na powolność prckuratorji. Chodzi 
o równość wobec prawa i o  sprawiedliwość 
jednakową wobec wszelkich kierunków po
litycznych — o tę  najważniejszą zasadę 
wdlności i demokracji.

środkach niemieckich z wielkim entuzjaz
mem.

O Polakach w Czechosłowacji wiado
mo, że utworzyli oni jednolity blok polski, 
na czele którego stoi chadek Dr. Wolf z 
Frysztatu, na drugim zaś miej'sou tow, Wł. 
Wójcik, dyr. szkoły w Orłowej. P. P. S. 
na czeskim Śląsku miała pierwotnie kan
dydować samodzielnie, ale na zmianę tego 
stanowiska złożyło się wiele momentów. 
Przedewszystkiem kagańcowa ustawa wy
borcza, uchwalona w przeddzień rozwiąza
nia Sejmu opiewa, iż partja, która nie o- 
trzymuje mandatu, musi zapłacić koszta 
wyborcze, wynoszące kolo 50 000 koron 
czes. (10.000 zł.). W skutek rozbicia orga
nizacji robotniczych przez warchołów ko
munistycznych, socjalizm na Śląsku został 
osłabiony. Nie było więc nadziei, aby P. 
P. S. otrzym ała samodzielnie potrzebnych 
na jeden mandat 24.000 głosów. Pozatem 
istniało niebezpieczeństwo, że i lista blcku 
narodowego nie uzyska samodzielnie odoo- 
wiedniej ilości głosów i również mandatu 
nie otrzyma. Mogło się więc stać, że jedy
nym przedstawicielem Polaków w Czecho
słow acji bedzie — polski komunista, w v .

brany czeskimi głosami- Do tego nie można 
było dopuścić. Idzie więc P. P. S. do wy
borów razem z blokiem narodowym, choć 
towarzysze nasi na Śląsku czeskim rozu
mieją, że ponoszą przez to wielką ofiarę ze 
stanowiska socjalistyczengo. W arunki je
dnak bytu politycznego i kulturalnego Po
laków w Czecho-Słowacji są tak trudne, że 
każdy, kto warunki te zna, kompromis po
wyższy usprawiedliwić musi. Do senatu 
natomiast kandyduje stary, doświadczony 
tow. Alojzy Bączek.

Najciekawiej niewątpliwie kształtują 
się stosunki wyborcze na Rusi Podkarpac
kiej i na Słowaczyźnie.

Ruś Podkarpacka jest krajem  w ol
brzymiej większości analfabetów. Jakkol
wiek w ostatnich latach otwarto dużą sto
sunkowo ilość szkół, to jednak pokolenie 
starsze wychowane za rządów madziar
skich, pozostało ciemne. Pozatem ci, k tó
rzy przechodzili madziarską szkołę polity
czną i sławetne „wybory madziarskie" wi
docznie uważają, że okres przedwyborczy, 
to okres korupcji i przekupstwa. To bo
wiem, co obecnie widzimy na Rusi Podkar
packiej jest prawdziwą wieżą Babel.

Jakkolwiek na Rusi Podk. niewiele jest 
Czechów, to jednak prawie wszystkie part
je czeskie wystawiły tam swoje listy, li
cząc widocznie na małe wyrobienie polity
czne ludności ukraińskiej. Najintensyw
niejszą agitację rozwija tam stronnictwo a- 
gram e obecnego prez. ministrów Svehly. W  
niczem mu nie ustępują komuniści, którzy 
na Rusi Podk. z 9 mandatów otrzymali w 
zeszłorocznych wyborach cztery. Obecnie 
rzucili komuniści na Ruś Podk. olbrzymie 
sumy pieniędzy, korumpując i przekupując 
długi szereg agitatorów politycznych.

Najciekawiej rozwinęły się sprawy wy
borcze wśród żydów podkarpackich i sło
wackich. Pierwotnie wystawili oni 2 listy: 
ortodoksyjną i sjonistyczną. Z mandatem  
żydowskim jest jednak to samo co z pol
skim Gdyby istniały dwie listy, żydzi w 
żadnym okręgu wyborczym nie otrzymali
by mandatu. W szystkie więc głosy w licz
bie 120.000 poszłyby na marne. Zrozumie
li to  jednak żydzi i wycofali listę ortodok
syjną. Żydzi m ają tedy nadzieję uzyska
nia 4 do 5 mandatów. Ale wobec tego część 
żydów oświadczyła, że pójdzie z... narodo
wą demokracją. Część idzie z agrarjusza- 
mi.

Na Słowaczyźnie najsilniejszą agitację 
rozwijają autonomiści słowaccy z ks. Hlin- 
ką na czele. Ma on obecnie w sejmie 11 
mandatów. Ogólnie liczą się z tem, żc u- 
zyska on co najmniej 20 do 24 mandatów. 
W  każdym razie stracą na Słowaczyźnie 
czescy socjal-dcmokraci i agrarjusze.

Komuniści używają u nas nowego spo
sobu agitacji. Zwołują wiece pod gołem 
niebem i niosą w pochodzie karykatury o- 
becnych stronnictw rządowych. W  ubie
głą niedzielę, jako w dzień rocznicy rewo
lucji bolszewickiej, odbyły się liczne ma
nifestacje komunistów, które na ogół wy
padły słabo. Najsilniejszym ich argumen
tem to — udział czeskich socjalnych demo
kratów w rządzie.

K andydują także niezależni komuni
ści, ale naogół nie rokują im dużych sukce
sów, jakkolwiek pewną część głosów od
biorą oni komunistom moskiewskim.

Ad. Weltawski.

irożjrzna.
CENY W HANDLU DETALICZNYM.
W tygodniu od 1 do 7 listopada zmiany 

cen na rynku były nieliczne, przy przeważają, 
cej tendencji zniżkowej. Obniżyły się miano
wicie, między innemi ceny mięsa wołowegb 
(— 2.5%), wieprzowego (— 2.7%), kiełbasy 
(— 2.8%), masła (— 2.9%) i grochu polnego 
(— 2.6%). Nieco silniejsza zwyżka zaznaczy
ła się natomiast dla kaszy orkiszowej i jagła 
nej (+ 1.6%), mięsa baraniego (+  1.1%) i śle 
dfei (+  4.0%).

Koszt żywności obniżył się w stosunki 
do tygodnia poprzedniego o 0.89% (tydz. po 
przedni — 1.51%).

MLEKO DROŻEJE.
Na posiedzeniu przedstawicieli większyct 

firm mleczarskich uchwalono podwyższyć oc 
15 listopada ceny mleka surowego o 2 groszi 
na litrze, a mianowicie w hurcie z 29 do 31 
gr„ w detalu z 32 do 34 gr.

Wmedzielę, 15 b. m. o godz. 2 po poł 
odbędzie się wiec dozorców domowych w 
sprawie zwolnienia dozorców od państwowej 
podatku od lokali oraz wstrzymania eksmisj 
dozorców na czas zimowy.

Referują: pos. Jaworowski, radny Szpo 
tańsld, oraz ławnik Szczypiorski.

Wiec odbędzie się w lokalu przy ul. Letz 
no 48.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

  J. S.

List z Czechosłowacji*



Z Rliizisanińfki 8j
Z POSIEDZENIA EGZEKUTYWY MIĘDZY- 

NARODÓWKI W DN. 4 — 5 B. M.
Oprócz spraw z dziedziny polityki mię

dzynarodowej, związanych z konferencją w 
Locarno, a omówionych już w „Robotniku”, 
Egzekutywa na posiedzeniu swcm w dn. 4 j 
5 b. m. zajmowała się kilku innemi sprawami.

W pierwszym rzędzie trzeba tu wymienić 
sprawę 8-godz. dnia roboczego i sprawę emi
gracji.

Stwierdzono, że wprawdzie w wielu kra. 
jacb obowiązuje 8-godz. dzień pracy, to jednak 
ta najważniejsza zdobycz klasy robotniczej 
dopóty nie będzie zabezpieczona, póki mię
dzynarodowa gwarancja nic ochroni robotni
ków wszystkich krajów przed złamaniem 8- 
godz. dnia pracy w którymkolwiek z krajów. 
Dlatego ratyfikacja konwencji waszyngtoń
skiej niezbędna jest także tam, gdzie 8-godz. 
dzień pracy obowiązuje dzięki ustawie krajo
wej lub umowie ze związkami zawodowymi i 
gdzie z tego względu konwencja, obok często 
korzystniejszego ustawodawstwa krajowego 
zyskałaby charakter minimalnej gwarancji 
międzynarodowej.

Z wielkiem zadowoleniem przyjęto oświad- 
czecie belgijskich towarzyszów, że Rząd 
belgijski natychmiast po zebraniu się Izby 
przedłoży projekt bezwarunkowej ratyfikacji 
konwencji waszyngtońskiej. Uchwalono, by 
wzmocnioną akcją partji socjalistycznych i 
związków zawodowych w różnych krajach wy
zyskać sukces belgijski jako punkt wyjścia do 
dalszych sukcesów.

W  związku z mającą się odbyć na wiosnę 
konferencją międzynarodową w sprawie emi
gracji, Egzekutywa zajmowała się też tą  spra
wą.

Wybrano do ściślejszej współpracy z Am
sterdamem, w celu przygotowania projekto
wanej konferencji tow. Crampa, de Broucke- 
re i Diamanda.

Pozatem Egzekutywa uchwaliła protest 
przeciwko wojnie marokańskiej i bezprawiom 
sądownictwa węgierskiego, oraz wyraziła u- 
znanie tow. Vanderwelde za jego zachowanie 
się wobec Mussoliniego w Locarno.

NOWY STATUT FRANCUSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ.

Na ostatniem posiedzeniu Rady Naczel
nej francuskiej partji socjalistycznej (przed 
dwoma tygodniami) zajmowano się oprócz 
spraw polityki bieżącej w związku z przesi
leniem gabinctowcm, ważnemi sprawami we- 
wnetrznemi partji. Jedną z nich było powo
łanie do życia Związku socjalistycznych rad
nych i pracowników municypalnych, któryby 
prowadził w gminach samodzielną politykę 
socjalistyczną.

Żywą dyskusję wywołała sprawa nowego 
statutu partyjnego. Gdy przed 20 laty na
stąpiło zjednoczenie ówczesnych grup socja- 
listyaenych, uwzględniono w statucie partyj
nym odrębność tych grup, wskutek czego w 
partji francuskiej nie hyło tej dycsypliny, jaka 
panowała w innych partjach, a przy wybiera
niu władz partyjnych dążono do tego, by prze
ciwieństwa polityczne nie dawały się we zna
ki. Dlatego nazywano owo ciało, któremu 
powierzano kierownictwo partją, „Komisją ad
ministracyjną", od której starano się trzymać 
zdała przedstawicieli parlamentarnych. Kie
rownictwu temu brakowało też autorytetu, 
niezbędnego w każdej partji.

Radzie przedłożono dwa wnioski co do 
nowego statutu. Jeden z nich pochodził od 
tow. Renaudela i popierany był przez tak zw. 
prawicę, drugi zaś od Compere - Morela. Oba 
wnioski były tak różne, że nie udało się dojść 
do kompromisu.

Wniosek Renaudela zmierzał do tego, by 
główny ciężar władzy przenieść na frakcję 
parlamentarną. Wedle tego wniosku kiero
wnictwo partji składałoby się 45 członków, z 
tych 15 delegowałaby grupa parlamentarna, 
15 największe federacje (po jednym) i 15 kon
gres członków (nie należących do parlamen
tu) z Paryża i okolic. Ciało to  miałoby zastę
pować zarówno dotychczasową Komisję ad
ministracyjną, jak też Radę Narodową (Na
czelną).

Wniosek Compere-Morela domagał się u- 
trzymania Komisji administracyjnej, której 
skład powiększonóby z 24 na 33 członków, z 
których 12 należałoby do grupy parlamentar
nej. Komisję tę wybiera w głosowaniu łajnem 
kongres partyjny. Pozatem kongres wybiera 
jeszcze dalszych 15 członków z organizacji 
prowincjonalnych, którzy braliby udział w 
pracach Komisji co dwa miesiące, a w razie 
potrzeby częściej.

Mimo, że za wnioskiem Renaudela opo
wiedział się tow. Blum, Rada 1579 głosami 
przeciw 1117 przyjęła wniosek Compere-Mo
rela.

Rada upoważniła Zarząd do roztoczenia 
kontroli nad działalnością publicystyczną 
członków partji.

ODCZYT TOW. SZPOTANSKIEGO.
W niedzielę, dn. 15-XI o godz. 10 rano w 

lokalu dz. Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbę
dzie się Kolo członków P. P, S. fabr. ,3udov<y 
Parowozów” j sympatyków, na któresn tow. 
T. Szpotański wygłosi referat n, t. „Stosunki 
sejmcwe a stanowisko P. P. S.“ z dyskusją.

Mm p. j .
Z interpelacji sejmowej tow. pos. Pączka 

i tow. pos. Moraczewskicgo podajemy naj
ważniejsze ustępy:

„Z artykułów w prasie, z memorjałów, 
złożonych p. Premjerowi oraz z danych, przy. 
toczonych w niniejszej interpelacji, wynika, żc 
kwestja, czy Głąbiński ma otrzymać zamówie
nie, była zgóry przesądzona przez M. S. Woj
skowych, a więc wszystko, co M. S. Wojsk., 
aż do chwili wypłacenia Gł. zaliczki, przed
sięwzięło, było zwykłą komedją, która mia
ła wytworzyć pozory, że stało się zadość prze
pisom, obowiązującym przy udzielaniu zamó
wień i zaliczek.

Dlaczego jednak M. S. Wojsk, zdecydo
wało zgóry, te  Głąbiński ma otrzymać zamó
wienie? W prasie oraz w omawianym memo- 
rjale znajduje się twierdzenie, że naskntek in
terwencji p. dr. St. Głąbińskiego — minister 
Spraw Wojskowych, p. gen. Sikorski, zawia
domił listownie klub p. dr, St, Głąbińskiego, 
iż Józef Głąbiński otrzyma zamówienia „po 
wypełnieniu formalności".

Memorjał przytacza zeznania świadków, 
stwierdzających, że Gł. prezentował kopję li
stu p. ministra różnym osobom, że posługi
wał się biletami wizytowemi p. dr. St. Głą- 
bińskiego, że z takim biletem zgłosił się do 
wojewody Poznańskiego z żądaniem przy
spieszenia przewłaszczenia i że na skutek po
parcia dr. St. Głąbińskiego otrzymał J. G łą
biński w Banku Handlowym w Poznaniu po
życzkę w wysokości 5 tys. zł. i Ł d. i Ł d.

W tymże memorjale jest twierdzenie, te  
gdy zapytano p. komandora Sokołowskiego, 
jak M. S. Wojsk, mogło takiemu człowieko
wi, jak J. Głąbiński, dawać zamówienia i za
liczkę, p. komandor Sokołowski miał odpo
wiedzieć:

„W tym wypadku M. S. Wojsk. inaczej 
postąpić nie mogło, ponieważ p. minister dr. 
St. Głąbiński sam osobiście w tej sprawie in- 
terwenjował. Jem u odmówić było niemoźłi- 
wem“.

W  aktach referenta sejmowego tej spra
wy znajduje się list, napisany na blankiecie 
sejmowym, z pieczątką okrągłą Z. Lud. Nar., 
podpisany przez dyrektora kancelarji tego 
klubu. W liście tym, wystosowanym do M. 
S. Wojsk., jest polecająca wzmianka o p. J. 
Głąbińskim".

I tu powstaje pytanie, czy list ten jest 
jednem z ogniw interwencji na rzecz Gł,, u- 
jawnfonem przez M. S. Wojsk, referentowi, 
w celu staranniejszego ukrycia innych, czy też 
jest on późniejszym fabrykatem, dołączonym 
do akt na miejsce innego, wycofanego listu”?

Dalej czytamy w interpelacji:
„Gdy Głąbiński otrzymał zaliczkę, kupił 

w Sandomierzu „fabrykę" za 30 tys. zł., pła
cąc 20 tys. gotówką i 10 tys. wekslami. Wów
czas to nastąpił nowy skandal: M. S. Wojsk, 
zgodziło się na skreślenie zabezpieczenia hi
potecznego, obciążającego fabrykę w Gnieź
nie i „zabezpieczyło” kwotę 150 tys. zł. obcią
żeniem „fabryki" wartości 30 tys. zł.

Jak  można było 30 tysiącami „zabezpie
czyć” 180 tys. zł, — jest to znowu tajemni
ca M. S. Wojsk., k tóra musi być wyjaśniona.

Memorjał omawiany szeroko objaśnia, jak 
to Głąbiński szukał pożyczki w kołach pry
watnych i w P. K. O.

Potyczka w  P. K. O. nic udała się wsku
tek  tego, te  dyrektor działu kredytowego w 
P. K. O., p. Bronisław Wyszogród, został li
stem z dnia 19 czerwca 1925 r. ostrzeżony 
przed wydaniem pożyczki.

W liście omawianym znajduje się ustęp 
następujący:

„P. J. Głąbiński przy pomocy pp. posłów 
Dubiela, Romana i Gruszki ma otrzymać w 
niewiadomej mi formie pieniądze z P. K. O.”, 
a w memorjale, złażonym p. premjerowi, jest 
twierdzenie, że gdy Gł. otrzymał zaliczkę „na
stąpiły uroczystości, obiady, kolacje oficjal
ne, nieofiqalne w gronie ludzi, którzy Głąbió- 
skiemu pomagali w jego zabiegach, a więc pp. 
posłowie Dubiel, Roman, Gruszka, Brodacki, 
ppułk. 2., i płeć żeńska" i że pewnego razu 
w restauracji Hotelu Victoria nie zapłacono 
rachunku, wskutek czego „Rachunek kredy
towy został podpisany przez p. posła Dubie
la i Józefa Głąbińskiego".

Występują tu na widownię nowe osoby. 
Śledztwo sądowe winno wyjaśnić, czy i jakie 
stosunki łączyły wymienionych panów z Gł.? 
Czy i jak pomagały wymienione osoby Gł. w 
jego zabiegach?

Gdy afera Gł. została poruszona w pra
sie, wpłynęło do prokuratorji przy Sądzie 0 -  
kręgowym w Warszawie doniesienie, że Gł. 
przy pomocy fikcyjnej tranzakcji kupna - 
sprzedaży, dokonanej z Wirthem, podszedł M. 
S. Wojsk, i dokonał oszustwa na szkodę skar
bu, że obiecywał jednemu z oficerów M. S. 
Wojsk, posadę generalnego dyrektora w swo
jej fabryce i mieszkanie w Warszawie, a dru
giemu podarował trzy maszyny rolnicze, i w 
ten sposób forsował swoje interesy. Stwier
dzono tam również, źe mieszkania wspomnia
nego szukał pośrednik Lajtman, Ceglana 1.

W odpowiedzi na to otrzymał autor do
niesienia zawiadomienie, że „zgodnie z dccy. 
zją p. prokuratora z dn. 16 września 1925 r. 
dochodzenia w sprawie skargi przeciwko Głą- 
hińskiemu Józefowi zostało umorzone,, wobec 
braku cech przestępstwa".

Głąbińskiego.
Wydaje nam się, że decyzja prokurator): 

winna być inna: Gł. i Wirtli winni być pociąg
nięci do odpowiedzialności, a inne osoby, 
wplątane w tę sprawę — poddane dokładne
mu i sumiennemu śledztwu sądowemu, bo tyl
ko takie śledztwo mogłoby rozjaśuić tajemni
cze strony tej afery.

Memorjał, wręczony p. premjcrown, wspo
mina także o próbach M. S. Wojsk, „rato
wania" Gł. przez danie mu nowego zamówie
nia i nowej zaliczki, a to ze względu na to, że 
ta „ważna placówka", jaką miała być nieru
chomość Gł. w Sandomierzu, położona jest 
„w trójkącie bezpieczeństwa". Na szczęście 
nie doszło do tego nowego interesu, wobec 
ujawnienia afery, Gł. nie otrzymał nowej za
liczki, którą M. S. Wojsk, projektowało w 
wysokości 200 — 300 tys. zł.

W tymże memorjafe znajduje się opis, 
jak kierownik fabryki Gł., p. Staniszewski, 
był przesłuchiwany w korpusie kontrolerów 
w M. S. Wojsk, przez ppułk. Dangla w obec
ności maszynistki, która spisywała zeznanie, 
a następnie twierdzenie, z powołaniem się na 
świadków, że zeznanie Staniszewskiego, zo
stało Gł. zakomunikowane „z detalami".

Zarzuty, stawiane pewnym osobom z kor
pusu kontrolerów, nie mogą pozostać bez od
powiedzi.

Z powołaniem się na świadków stwier
dzono tam również, że por. rezerwy Szczęsny 
odgrażał się, iż pomści się za komandora So
kołowskiego i „zamiesza Staniszewskiego w 
sprawy polityczne”.

Po pewnym czasie zainteresował się oso
bą p. Staniszewskiego p. minister Sikorski, 
który informował się u źandarmerji wojsko
wej, kto  to jest i wyrażał zdanie, że pod na
zwiskiem Staniszewski ukrywa się kto inny.

29 sierpnia 1925 r. zgłosił się do p. Sta
niszewskiego pracownik Gł. Marceli Przcsny- 
ski, który na piśmie zeznał, co następuje:

„Niniejszym stwierdzam, że w dniu 29 
sierpnia r. b. około godz. 9 rano p. Józef Głą
biński mówił do mnie, żc p. Antoni Stani
szewski będzie wkrótce aresztowany, nawet 
kto wie, czy nie dzisiaj. Podpisano: Marceli 
Przasnyski".

I istotnie — dn. 29 sierpnia 1925 r. o 
godz. 4 po poł. zgłosił się do mieszkania Sta
niszewskiego przodownik poliqi politycznej z 
nakazem Nr. 1046, podpisanym przez p. ko
misarza Szymborskiego, w celu przeprowa
dzenia rewizji. Rewizja nic podejrzanego nie 
ujawniła, ale p. Staniszewskiemu zabrano do
kumenty osobiste i oświadczono, żc ciąży na 
nim zarzut, iż jest komisarzem bolszewickim 
i żc nic nazywa się Staniszewski.

P. pprok. Kowalewski, który badał tę 
sprawę, w decyzji swojej z dn. 26 październi
ka 1925 r. stwierdza, że „rewizja nie ujawni
ła żadnych dowodów działalności wywrotowej 
Staniszewskiego i źe paszport jego jest au
tentyczny”.

Przy tej sposobności zostało ujawniona, 
że policja wydała niejakiemu Lautenbergowi 
paszport, noazący ten sam numer, Nr. 14163 
co paszport Staniszewskiego.

Jcot to nowy szczegół działalności poli
cyjnej, luźno związany z tą sprawą, ale dzię
ki niej ujawniony. A  może nie wydano Lau- 
lenbergowi paszportu, zaznaczonego Nr. 14163, 
tylko zmyślono tę bajkę, aby jako tako umo
tywować rewizję i oskarżenie? A jeżeli wy
dano dwa paszporty, oznaczone jednym nu
merem, na podstawie jednych dokumentów, 
to  jak i dlaczego się to stało?

Te fakty świadczą, że są próby unieszko
dliwienia p. Staniszewskiego, który ujawnił 
aferę i że próby te pochodzą od osób, wysoko 
postawionych, że jest to akcja, zmierzająca do 
zatuszowania sprawy, względnie — sprowa
dzenia jej do rzędu błahostki.

Do takich prób tuszowania należą rów
nież sławetny komunikat M. S. Wojsk., wy
bielający Gł. i przedstawiający go, jako ,.ofia
rę nieuczciwej konkurencji" i artykuł w „Gło
sie oficera rezerwy" w tym samym duchu.

Umowę z Gł. przejęła firma „Borman i 
Szwcde", która obciążyła się rzekomo pobra
ną przez Gł. zaliczką w wysokości 126 tys. 
zł., a mimo to  w tejże samej cenie, ofiarowa
nej za maszyny Gł., firma ta  zamówienie ma 
•wykonać. Jasnem tu jest, je  umowa z Gł. 
przewidywała niesłychanie wysokie ceny, 
tranzakcja więc z firmę „Borman i Szwcde” 
jest tylko zcacznem ustępstwem od cen, ofia
rowanych przez M. 5. Wojsk. Głębińskiemu, 
a nie zwrotem pobranej przezeń kwoty. Czy 
można w  ten sposób zrezygnować z sumy 126 
tys. zł., pobranych przez Gł. gotówką i z kVvo- 
ty 64 tys. zł., zapisanej na dobro Gł., jako 
wadjum, że zamówienie zostanie wykonane? 
Nie.

Głąbiński winien zwrócić i pobraną za
liczkę i wadjum, a ponieważ nic M. S. Wojsk, 
nie zwrócił, to dlaczego nie został pociągnię
ty do odpowiedzialności za oszustwo i defrau
dację?

Reasumując powyższe, stwierdzamy, że 
śledztwo sądowe winno być znacznie rozsze
rzone. Musi ono wyjaśnić:

1) Dlaczego M. S. Wojsk, zdecydowało się u. 
dzielić Gł. zamówienia i zaliczki jeszcze przed 
d okonaniem przezeń fikcyjnego kupna fabryki i 
dlaczego kwotę 180 tys. zł. „zabezpieczono" na
przód na fabryce w Gnieźnie, obciążonej już całą

sumą kupna, a — następnie nieruchomością w 
Sandomierzu, wartości 30 tys. zł.?

2) Dlaczego ofiarowano Gł. za maszyny, któ
re miał dostarczyć, ceny o kilkadziesiąt procent 
droższe od cen u firmy „Borman i Szwcde"?

3) Czy i jaką rolę odegrały w tej sprawie oso
by. wymieniane w prasie, memorjale złożonym, 
premjerowi i niniejszej interpelacji?

4) Jaką rolę odegrała tu warszawska policja 
polityczna?

5) Dlaczego województwo Poznańskie i Pro- 
kuratorja Gnieźnieńska, poinformowane o prsy- 
gotowuiącem się oszustwie, nie zapobiegły mu i 
nic przestrzegły władz centralnych?

6) Dlaczego Głąbiński i Wirth n ie zostali do
tychczas pociągnięci do odpowiedzialności? oraz

7) Muszą być wyjaśnione sprawy: a) sław et
nego komunikatu M. S. Wojsk.; b) listów lo M. 
S. Wojsk., polecających Głąbińskiego i odpow ie
dzi pana ministra na nie; c) prób ratowania Gł. 
noWem zamówieniem i nową zaliczką.

Należy to uczynić, aby wszystkie osoby, 
w ten czy inny sposób w tę sprawę wplątane, 
albo oczyściły się z ciążących zarzutów, albo 
zostały pociągnięte do odpowiedzialności.

Nfetylko wfnni wyraźnego oszustwa, ale 
tolerowania lub lekceważenia zła, niedopa
trzenia oraz protegowania i ulegania protekcji 
winni być ukarani.

Jeżeli zaś te czy inne rewelacje czy za
rzuty, znajdujące się w artykułach, skargach, 
zażaleniach, wniesionych do władz sądowych 
i administracyjnych, są nieprawdziwe, to sta
wiając/ zarzuty winni być pociągnięci do od
powiedzialności sądowej.

Sprawa musi być wyjaśniona wszech
stronnie i gruntownie Nie może ona być ani 
zatuszowana ani pomniejszona.

Wobec powyższego podpisani zapytują 
Pana Prezesa Rady Ministrów,

czy skłonny jest rozszerzyć śledztwo na 
wszystkie sprawy, z aferą Głąbińskiego zwią
zane, ; na wszystkie osoby, w aferę tę  wplą
tane?

Czy skłonny jest Pan Prezes Rady Mini
strów dać Wysokiej Izbie wyczerpujące spra
wozdanie w tej sprawie?

Warszawa, 13 listopada 1925 r.
 ::ooo::-----

Konferencja
nilm ili raM Pil

w Poznaaskiem.
Dnia 1 listopada odbyła się w  Poznaniu kon

ferencja nowoobranych radnych PPS. z całego  
Okręgu Poznańskiego. Na konferencję stawił", się 
radni w liczbie 32, przedstawiciele OKR-u, •■'raz 
delegat CKW. tow. Pużak. Konferencji przewod
niczył tow Śniady, sekretarzował tow. Kirsznow- 
sk t Sprawozdanie z działalności wyborczej OKR. 
składał łow . Śniady. Poczem  nastąpiły sprawozda
nia z w yników wyborczych w poszczególnych  
miejscowościach Okręgu Poznańskiego.

O wynikach wyborczych w  Poznaniu mówił 
tow. Klimaszewski. Do nowej Rady PPS. prze
prowadziła: 8 radnych, N. D. i  Ch. D. 34, NPR. 
15, inwalidzi 2, lokatorzy 1-go. W dotychczaso
wej R adzie było z N D. 28 radnych, z  Ch. D. 10, 
z  NPR 7, z PPS. 5, kamierniczoików 4, z Młodej 
Polek i 2, inwalidów 2, Niem ców 2, N. D. i Cb. 
D -cy stracSi łącznic 4 mandaty, PPS. zyskała 3 
mandaty, NPR. 8.

Wynikł w yborcze w  Gnieźnie, według refe
ratu U>w. Guziałka, przedstawiają się jak nastę
puje: PiPS. przeprowadziło do Rady 10-ciu, NPR. 
4, Ch. D. U b. wojacy 1, Kom Obywatelski 13, 
kolejarze 2, Obóz Pracy (Żak) S. W dotychcza
sowej Radzie było: N PR  11-tu, Obóz Pracy (Żak, 
grupa inteligendko-postępowa, zwalczająca FPS.) 
3-ch, N. D. i Ch. D. 22. Zatem ND. i Chadecy ra
zem w zięci, jeżeli do nich się  zaliczy Ch. D., Kom 
Obywatelski, kolejarzy i wojaków — otrzymali 
łąosnic mandatów 17, czyli stracili 5 mandatów. 
NPR. stracił maud. 7. Grupa Żaka zyskała 2 mand. 
PPS. 10 mandatów.

W  Oslrowiu, w e d ł u g  referatu tow. Domań
skiego, PPS. p r z e p r o w a d z i ł a  6 radnych, NPR. 7, 
CK D. 41, Cechy 3, N. D. 4

W :śarcj Radzie było: z NPR. radnych 9, z 
Ch D. 8, z  N. D. 7. Chadecy stracili 4 mandaty, 
NPR. 2, N. D -cy (wspólnie z  cechami) zachowali 
stan posiadania. PPS. zyskała 6 mandatów.

W Mosinie (powiat śremski) według sprawo
zdania tow. Skoiarczyka — PPS zdobyła 2 man
daty, N. D. 4. W  poprzedniej Radzie N -D ecy mieli 
4 radnych, NPR. 2, PPS. zyskała 2 mandaty, NPR  
stracił 2 mandaty.

W  Lex'znie, według sprawozdania tow W ici. 
gosza, PPS. zdobyła 2 mandaty, Ch. D. i N. D. 
razem 7, NPR 10, Niemcy 3, inwalidzi 1, urzęd
nicy 1. W starej Radzie było: Ch. i N. D. 13, NPR.
6, inwalidów 1, Niem ców 4. Straciła więc: Chje- 
na 6 mandatów, Niemcy 1, PPS. zyskała 2 man
daty, NPR 4.

Z  Obornik zdawał sprawę tow. Kaszak. Do 
Rady Miejskiej PPS. przeprowadziła 5 radnych, 
w łaściciele domów 5, NPR. 1, rzemieślnicy 3, in
walidzi 1, lokatorzy 2 i Niemcy 1

W starej Radzie było w łaścicieli domów 5, 
NPR. 5, Niemców 2. Skład nowej Rady został po
w iększony o 6-ciu radnych. PPS. zyskała więc 5 
mandatów, NPR. zaś stracił 4 mandaty.

W Zaniemyślu (pow. Środa) N. D. otrzymała 
3 mandaty, PPS 1, inwalidzi 1 i NPR. 1.

W Murowanej Goślinie (pow. Obornicki) we- 
djug sprawozdania tow. Szmydcra, PPS przeore- 
wadziła 1 radnego, inwalidzi 1, rzemieślnicy 
(prawica) 4. W poprzedniej Radzie NPR, miat 2
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radnych, N, D. 3, Żydzi 1. NPR, zatem stracił 
wszystkie mandaty, a PPS. zyskała 1.

Sprawozdanie z wyniku wyborów w Zbąszy
nia zdawał tern-. Łoś. PPS. przeprowadziła 2 ,-cb 
radnych, NPR. 3, N. D 3, obywatele 2, Niemcy 2 
W  stałej Radzie było radnych z grupy PPS. 3, 
NPR. 3  i N. D. 6 . Zatem PPS. straciła jeden man
dat.

Wreszcie w Wągrowcu, wskutek unieważnie
nia listy PPS-, pomimo, iż w wyborach PPS. o- 
trzym ała 303 głosy—co stanowiłoby 3 mandaty— 
radnych PPS-owców do Rady nie przeprowadzo
no.

Na tem sprawozdanie wyczerpano. Poczem 
t«w. Pużak zaznajomił radnych z tak tyką samo
rządów, którą muszą stosować w swej działal
ności w Radach Po dłuższej dyskusji w tej spra
wie, przyjęto tezy taktyczne do wiadomości. Na 
tem konferencję radnych zakończono, przyjmu
jąc wniosek, że następna konferencja radnych 
odbędzie się w styczniu, t. j. w czasie zwołania 
nowych Rad Miejskich. 4

Mmic o ń jf  i p in y  
M ili n h n ft o nowa wm

Na posiedzeniu Komisji Polubownej w Po
znaniu obszarnicy wysunęli kategoryczne żą
danie obniżenia zrobków robotników rolnych 
o 30 procent.

Naturalnie Związki robotnicze to żądanie 
prowokacyjne odrzuciły.

Wówczas obszarnicy zerwali rokowania, 
oświadczając, że nie przyjmą udziału w żad
nej komisji, dopóki przedstawiciele robotni
ków nie wyrażą zgody na obcięcie zarobków 
o 30 procent.

Jest to jeden z przyczynków świadczący, 
iż reforma rolna musi być jaknajprędzej prze
prowadzona.

on. mam$i&wiksry flo Rudy Rasy G M
Na ostałniern posiedzeniu Zarządu Kasy 

Chorych, ustalono termin wyborów do Rady 
Kasy Chorych. W niedzielę, dnia 7 lutego r. 
p. głosować będą ubezpieczeni, 14 lutego zaś 
pracodawcy.

Biura wyborcze mieścić się będą w 27 
lokalach szkół powszechnych.

 ---------: :o::----------

Sprawa Steigera.
XXVI dzień rozpraw,
(Telefonem ze Lwowa).

Sobota w iecz.
W dniu dzisiejszym przesłuchiwano świad

ka Zbigniewa Chołowieckiego, ucznia korpusu 
kadetów, który obserwował przyjazd orszaku
p. Prezydenta z okien mieszkania rodziców 
swoich przy pi- Marjackim Nr. 9, 2 piętro.

Świadek Chołowiecki zeznaje analogicznie 
jak przesłuchana wczoraj matka jego, p. Har- 
niszowa (I voto Cbołowiecka), a mianowicie, 
że pakiet z petardą wyrzucony został z wy

sokości I piętra kamienicy, w  której znajduje 
się kawiarnia „De la Paix".

To samo potwierdza następny świadek, 
Eugenja Ilczyszynówna, która również w kry
tycznej chwili znajdowała się przy oknie mie. 
szkania pp. Harniszów.

Następnie świadkowie: Klara Kulik, Zo. 
fja Bab oraz student politechniki, Juliusz 
Mehrer, zeznali, iż Pasternakówna, wskazując 
policji Steigera, twierdziła, „zdaje mi się, że 
to ten pan rzucił". Gdy na miejsce przybył 
inspektor Łukomski, ten ostatni począł na
tychmiast suggerować Pasternakównie, że wi
działa, jak Steiger rzucił bombę. Inspektor 
Łukomski zawołał: „To napewno jest spraw
ca”.

Następnie zeznawał świadek Samuel Bi- 
nlk, który zeznał, iż wiadomo mu od urzędni
ka Banku Rolnego, p. Leśniaka, który był na 
miejscu wypadku, iż Pasternakówna wówczas 
wahała się, wskazując Steigera i mówiła „zda
je mi się. że to ten rzucił”.

Ostatni zeznawał ojciec oskarżonego, Ha- 
skiel Steiger, który w prostych słowach, zale
wając się łzami, przedstawił sądowi bieg ży
cia syna.

Osk. Stanisław Steiger był od klasy I-ej 
normalnej aż do matury gimnazjalnej uczniem 
celującym. Egzamina prawnicze zdawał gład
ko jeden po drugim i był największą chlubą 
ubogich rodziców wyrobników. Ojciec Stcige- 
ra zapewnia, iż syn jego był człowiekiem spo
kojnym, przywiązanym do tradycji religijnych, 
myślącym tylko o stworzeniu sobie własnej 
rodziny i samoistnego stanowiska. Wyklucza 
stanowczo, aby oskarżony, który brzydzi się 
wszelkim g-wałtera, mógł dokonać zamachu.

Zeznanie wywarło silne wrażenie na Try
bunale.

Na tem rozprawę przerwano do ponie
działku.

Dnia 10 b. m, odbył się wiec pracowników cu
kierniczych zwoi any przez Zarząd oddziału cukier
ników przy Zw Robotników Przemyślu Spoiyw. 
czego w Polsce Po referatach i dyskusji przyjęto 
rezolucję, w której zebrani protestują przeci w zmu
szaniu pracowników w piekarniach cukierniczych 
do pracy w niedzielę i święta

Zebrani stwierdzają, że odpoczynek niedziel
ny i świąteczny fest przewidziany ustawą, do któ
rej to ustawy obowiązani są stosować się wszy
scy przemysłowcy. To też niewiadomo jakiem pra
wem są tolerowane przekroczenia właścicieli pie
karń cukierniczych.

Dla wygody właścicieli piekarń burźuazja pol
ska gwatci dzień świąteczny, unikając zwiększenia 
wypieku przedświątecznego, który wymaga więk
szej ilości pracowników i przez to zmniejsza za
stępy bezrobotnych

Te gwałty przedsiębiorców chętnie pokrywają 
■służalcze cechy, Chrześcijańskie Związki Zawodo
we i Enpeerowiskie

Zebrani stwierdzają, że poprawa bytu praco-

sm m a m m u m m m m a  m m a m m m a m m m u m m m

wników cukierniczych, może być zdobyta jedynie 
przez solidarną walkę klasy pracującej Wszyscy 
pracownicy przemysłu cukierniczego winni się sku
pić pod sztandarem oddziału cukierników (Zielna 
41) przy Związku Rcbotn. Przem. Spożywczego w 
Polsce.

Walkę podjętą przez oddział cukierników, 
Zielna 41 o zniesienie pracy w niedzielę i święta w 
piekarniach cukierniczych zebrani gotowi są na we
zwanie Zarządu poprzeć strajkiem

Zebrani zwracają się do klubu radnych PPS 
m. st. Warszawy o -wszczęcie energicznej akcji na 
terenie rady miejskiej w celu zniesienia pracy nie
dzielnej i świątecznej w piekarniach cukierniczych

Następnie przyjęto rezolucję, w której zebrani 
domagają się:

a) rozszerzenia ubezpieczeń społecznych, dla 
wszystkich kategorii robotników zarówno całkowi
cie, jak i częściowo bezrobotnych;

b) niezwłocznego zaopatrzenia bezrobotnych 
w ziemniaki i opał na zimę;

c) zwiększenia zapomóg bezrobotnym stoso
wnie do wzrostu drożyzny:

d) zabezpieczenia pomocy szkolnych dzieciom 
bezrobotnych;

e) bezpłatnej pomocy lekarskiej dla bezrobot
nych i ich rodzin;

f) zwolnienia bezrobotnych od obowiązku p ła
cenia podatków państwowych j komunalnych;

g) powstrzymania eksmisji z mieszkań wobec 
bezrobotnych i zniesienia obowiązku płacenia ko 
mornego za cały czas bezrobocia;

h) wstrzymania dalszej podwyżki komornego 
wypływającej z ustawy- o ochronie lokatorów.
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Popisy policji 
na Kresaob.

ARESZTOWANIA DELEGATÓW NA KON
GRES ROB. ROLNYCH.

Były oficer carski, a obecnie komendant 
polskiej policji państw, w  Albertynie (pow. 
Słonimski), o miłym nazwisku Zwiericw, a- 
resztował A. Górskiego, T. Bon dare wlcza, A. 
Cytko i T. Kowalewskiego za to, żc między 
innemi, w-c wsi Szydłowiec ośmielili się wy
bierać delegatów na Kongres rob. rolnych i 
małorolnych (8 listopada). Delegat Teodor 
Górski też został aresztowany za to, że go 
wybrano.

Ponieważ tow. Górski przypuszczał, że 
został wezwany tylko na przesłuchanie, zresz. 
tą o aresztowaniu go nikt mu nie wspominał, 
przeto po badaniu, wyjechał do Warszawy. 
Obecnie dowiadujemy się, że fest on oskarżo
ny przez zezwierzęconego Zwieriewa o uciecz
kę z aresztu.

Jest to  niesłychany skandal i władze wm- 
ny natychmiast usunąć Zwieriewa z zajmowa
nego stanowiska.

Drugi komendant policji na stacji Pogo
rzelce (pow. Nieśwież) aresztował 8 delega
tów z powiatu, którzy dn. 7 listopada r. b. u- 
dawali się na Kongres wskutek czego nie mo
gli przyjechać.

Kiedyż wreszcie nasze Kresy przestaną 
być „dzikiemi polami"?

Oszuści-usypi&cze
-Przybyłą z Płońska do Warszawy Stanisławę 

Olszewską zaczepił na ulicy Miłej jakiś mężczyz
na i oświadczy! żc „korzystniej' zamieni walutę 
polską na amerykańską Olszewska zgodziła s:ę na 
propozycję nieznajomego. Wszedłszy do kiatk, 
schodowej jednego z domów przy ul Miłej, OJsze- 

^wska na żądanie nieznajomego, wyjęła wszystką 
posiadaną gotówkę w sumie 2 0 0  zł W tyim czasie 
pomysłowy oszust -zapalił papierosa i gęste kłęby 
dymu puszczał na swą ofiarę. iP-o chwili Olszewska, 
odurzona dymem z papierosa nasyconego jakimś 
narkotykiem, s J a  cii a chwil o wb przytomność i u- 
siadła na 'Schodach. Gdy po kilku minutach Oisze- 
wska odzyskała przytomność, stwierdziła z p rze
rażeniem, te  padła ofiarą podstępnej kradzieży, 
gdyż nie znalazła już przy sobie 200 zł

KRoisnik/L
p a r l a m e n t a r n a *

W poniedziałek d. 16 b. m. o godz. 12 w 
południc odbędzie się posiedzenie Zw. P. P. S.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

FAŁSZYW E POGŁOSKI.
M. S. Z. oficjalnie zaprzecza pogłosce wy

słania przez Niemcy jakiegoś ultimatum w 
sprawie rokowań handlowych.

Tow. Diamand, wbrew informacjom częś
ci prasy, do Warszawy nie przyjechał, cho
ciażby z tej przyczyny, że od tygodnia jest 
chory i nie opuszcza łóżka.

STABILIZACJA URZĘDNIKÓW.
Prezes Rady Ministrów wydał dnia 13-go 

listopada r. b. okólnik do wszystkich mini
strów, zalecając im przyśpieszenie akcji przed
kładania wniosków, dotyczących stabilizacji 
urzędników,

POSIEDZENIE PAŃSTWOWEJ RADY 
• KOLEJOWEJ.

Dn. 17 b. m odbędzie się w sali konferencyj
nej Min. Kolei plenarne posiedzenie Państwowej 
Rady Kolejowej, pod przewodnictwem p. Ministra 
Kolei, inż. Tyszki.

W przeddzień posiedzenia plenarnego Pań
stwowej Rady Kolejowej odbędzie się zebranie 
wszystkich Komitetów P. R. K., t. j : eksploata
cyjnego, taryfowego i nowobudujących się kolei, 
celem przygotowania wniosków i materiału na 
posiedzenie plenarne. (PAT.).

ROKOWANIA POLSKO - GDAŃSKIE W SPRA
WIE WYKONYWANIA WYROKÓW SĄDOWYCH

Rokowania polsko-gdańskie w sprawie w za
jemnego wykonywania wyroków sądowych, od
roczone w Warszawie dn, 23 października r. b., 
zostały onegdaj podjęte w  Gdańsku. Przewodni
czącym polskiej delegacji jest przedstawicie! Min.
Sprawiedliwości dr. Jabłoński. (PAT.).

£ *
(PA T ). Minister sprawiedliwości p. Antoni 

Źychliński powrócił do zdrowia i wczoraj objął 
urzędowaniu.

Rozmaitości.
STRATY LUDNOŚCI W WOJNIE ŚWIATO

WEJ. Wojna światowa zmieniła aa wiciu obsza
rach ziemi liczbę i podział ludności. Dane sta
tystyczne o ubytku ludności w różnych krajach 
wykazują wprawdzie pewne odchylenia wzajem- 

e, ale mimo to można sobie wyrobić przybliżo- 
»y obraz o skutkach wojny na stan liczebny lud
ności

Otóż podług Dóringa straty  poszczególnych 
państw były następ, (w tysiącach): Anglia-—1850 
(w tem 800 tys ipadło w wojnie. 20 0  tys. wsku
tek zwiększonej śmiertelności. 850 ubyło naro
dzin). Stanowi to 4% ludności.

A u s tro  - Węgry: 5,800 (w tem jak wyżej: 1500, 
500, 1800) — 11%.

Francja: 3,340 (140, 4-tO, 1500) — 8,4%.
Niemcy: 6.300 (2COO, 700, 3600) — 9.3%.
Rosja europejska wraz z b. Kongresówką:

13.000 (2500, 2200. 8300) — 9,6%.
Wszystkie razem: 35,380 j9S29, 5301, 20,250)— 

8 ,8 % .

Straty  te  oznaczają spadek wzrostu ludno
ści: w Niemczech o 8,9%, w  Belgii o 10,2%. we 
Francji 6,4%, w Austrii o 5% . Tylko we Wło
szech  u b y tek  lu d n o śc i w y ró w n a ł się  silnym spad
kiem emigracji. W k ra ja ch  pozaeuropejskich 
więcej wpłynęło n a  u b y te k  ludności zmniejszenie 
się  liczby  u rodzin , an iżeli s tra ty  w w ojn ie, W 
A u stra lii, Nowej Zełandji i Kanadzie np. s h a ty  
wojenne wyniosły niespełna 1 %, wobec 2 ,6 % w 
E u ro p ie  (oprócz Rosji). Ubytek urodzin wyniósł 
16% Wszystkie straty dominjów, spowodowa
ne przez w ojnę wynoszą: ^70 tys., czyli 3% lud
ności

Inne kraje pozaeuropejskie o tyle odczuły 
wpływ wojny, żc emigracja do nich z Europy 
znacznie się zmniejszyła. Tak np. do Stanów 
Zjednoczonych emigrowało w  łatach 1911 — 1914 
o 1,873,000 osób  więcej, niż w trzechleciu po- 
przedniem, w latach zaś 1914 — 1917  tylko 
309,000; Argentyna; w latach 1910 — 1913 — 
645,200, w latach 1914 — 1919 zaś wvcmigrowaJo
214.000 osób.

PSYCHOLOGIA A TECHNICZNA ORGA
NIZACJA PRACY. W zeszycie majowym c i i -  
sopisma „Revue d’HygiLnc" („Przegląd Hygjc- 
niczmy'1) M. Frois (Frua) rozpatruje zagadnienie 
udoskonalenia technicznej organizacji pracy i w 
wyniku swych badań dochodzi do następujących 
wniosków:

Zmniejszeniu wydajności pracy wskutek zmę
czenia robotnika zaradzić można — oprócz sto
sowania pauz odpoczynkowych — przez zwięk
szenie ilości świeżego powietrza, co w niektórych 
‘fabrykach angielskich już zaprowadzono. Wy
dajność zwiększa się, jak wiadomo, drogą w pra
wy, której wyniki jednak znacznie są większe w 
czynnościach, wymagających współpracy kliku 
mięśni, aniżeli w pracy jednego mięśnia V/ 
pierwszym wypadku powiększenie wydajności 
dojść może do 50%, w drugim najwyżej do 5%. 
Przy współdziałaniu kilku mięśni mamy do czy
nienia z wprawą nerwów, które to współdziała
nie regulują i precyzują, przy pracy zaś jednego 
mięśnia wprawa posiada wprawdzie swe znacze
nie, ale wydajność wzrasta tylko przy odpowied
nio większem zużyciu siły.

W ielką rolę odgrywa przy organizowaniu 
pracy spraw a ruchów, w  której nie najeży kiero
wać się jedynie geometrycznym i mechanicznym 
punktem widzenia, ponieważ rozmaite mięśnie 
bynajmniej nie pracują z jednakową oszczędno
ścią i jednakowym nakładem siły. Trudna dzie
dzina badania ruchów, znajdująca się jeszcze w 
powijakach, przyniosła dotychczas kilka zaled
wie pewników psychologicznych. Tak np. usta
lono, że przy puszczaniu w ruch maszyny (np do 
szycia) nogą — najlepiej obracać nogą dokoła 
palców, a opierać na pięcie. Sprawa ogranicza
nia ruchów jest b drażliwa, albowiem z psycho
logicznego punktu widzenia najkrótszą drogą mię
dzy dwoma punktami niezawsze będzie linja pro
sta. Zręczny robotnik instynktownie robi naj
oszczędniejszy użytek ze swej siły mięśniowej. 
Tak np. przy nitowaniu doświadczony robotnik 
nic wykonywa szybkiego i bezpośredniego ude
rzenia młotem ,lecz do odległości ok. 1 0  centym, 
od główki nitu robi względnie powolny ruch, by 
następnie z tem  większą uderzyć siłą.

ORGJE HASZYSZOWE DRUZÓW. Plemię 
Druzów w Svrii. któro nowstało przeciw wła

dzom francuskim, wyróżnia się nadfniernym po
ciągiem do haszyszu. Używajiie, a raczej nadu
żywanie tego trunku upajającego, przybrało u 
nich charakter uroczystości ludowych, odbywa
jących się w  odstępach mniej więcej dwumie
sięcznych. Druzowie przygotowują się do nich 
surowym postem, po południu dnia uroczystego 
ustawia się na ulicach duże stoły, a na nich dzba
ny z Winem haszyszowem. Na otwartym ogniu 
gotuje się masę drobiu i koziego nzięsa. Domy 
oświetla eię pochodniami i lampami, a gdy zapa
da mrok zasiada się do stołów. Po spożyciu ja
dła, Druzowie zabierają się do haszyszu, który 
wkrótce daje o sobie „znać” Mężczyźni zaczy
nają krzyczeć, śpiewają pieśni wojenne i hymny 
swego plemienia i  następują dzikie tańce, połą
czone ze strzelaniem; wreszcie dochodzi do orgji 
pijackich. K to może, wlecze się jeszcze do do
mu, większość wszakże zasypia na ulicy

ł
ZEGAR BEZ CYFERBLATU I WSKAZÓ-

WEK Współczesna komunikacja kolejowa na 
Zachodzie (zwłaszcza koleje podziemne, następu
jące po sobie w odstępach prawie półminulo- 
wych) wymaga zegarów, któreby szły dokładnie, 
a  przedewszystkiem pozwalały publiczności na 
jaknajszybszą orfentację w czasie. Dla tych 
względów dawniej już na wielu zegarach kolejo
wych zastąpiono cyfry rzymskie przez pi.jste 
grube kreski. Mimo to zegary te wymagały jesz
cze znacznego natężenia wzroku. W  ostatnich 
czasach na dworcach angielskich dokonano cie
kawej próby z zegarami, w których na miejsce 
cyferblatu i wskazówek znajdują się dwie tabli
ce Na lewej ukazują się cyfry godzin, na pra
wej minut. Zmiany minutowe następują przy po
mocy elektryczności.

W AMERYCE WCIĄŻ JESZCZE LYNC2UJĄ 
MURZYNÓW. Barbarzyński zwyczaj lynczowa- 
nia (samosądu) murzynów w Ameryce wciąż jesz
cze należy do smutnej rzeczywistości. W tych 
dniach ludność z Rocky Ford w stanie Mississippi 
spaliła żywcem pewnego murryna, podejrzanego 
o uwiedzenie białej dziewczyny. Redaktor pis
ma „New Scrimitar", świadek naoczny nieludz
kiej rozprawy, tak opisuje swe wrażenia: „Ubie
głej niedzieli widziałem na własne oczy, jak. fa
natyczny tłum spalił murzyna. Widziałem, lek I

ci ludzie sporządzali stos, ablck go benzyną 
przywiązali nieszczęśliwego łańcuchami do żela
znego słupa. Było 600 osób, które, gdy buchnęły 
płomienie, zasypywały jeszoze przekleństwami i 
drwinami murzyna, płaczącego i zaklinającego, że 
jest niewinny Straszne były przeraźliwe krzy
ki nieszczęsnej ofiary, k tóra wciąż wołała: ..Zli
tujcież się nademną, to  nie ja zawiniłem1'., — 
.Należało to wcześniej powiedzieć" — zawołał 
ktoś z tłumu, a dokoła rozległ się ogłuszający 
śmiech Do ostatniej chwili zapewniał murzyn, 
ic  jest niewinny, a  jego płaczliwy głos długo jesz
cze rozlegał się z  pośród morza płomieni. W resz
cie ucichł, a w powietrzu rozniósł się mdły swąd 
spalonego mięsa.

Wówczas tłum puścił się w  tan dokoła sto
su. wydając dzikie wrzaski, a odpychające wido
wisko w tedy dopiero skończyło się, gdy jeden z 
widzów oświadczył: jestem głodny, chodźmy
jeść. Słowa te  znalazły przychylne ucho i śmie
jąc się i tańcząc tłum rozszedł się, by najeść się 
i napić".

HUMOR TURECKI.
Naszr-ed-din przechwalał się przed swoimi 

przyjaciółmi: „Stary już jestem ale nic n,ie u tra
ciłem ze swych sił młodzieńczych". — „Jakże te 
go dowiedziesz? '4 — „Na (podwórzu mego domu 
leży olbrzymi kamień, którego za młodu, mimo 
największych wysiłków nie byłem w stanie pod
nieść. Dziś ponowiłem próbę i cóż się okazało? 
Kamień nie ruszył się z miejsca, zupełnie, jak 
przed laty".

Naszr-ed-din tspał ze swą żoną. Wtem roz
legł się przed domem wielki hałas, jak gdyby 
kilku mężczyzn wszczęło bójkę ze sobą „Zobacz, 
co się stało — rzekła małżonka — w końcu doi- 
dzie jeszcze do zbrodni na progu naszego domu11.

Wzdychając ciężko, Naszr-ed-din wstał z 
łóżka, włożył pantofle, okrył się kołdrą i wy
szedł.

Gdy awanturnicy spostrzegli go, rzucili się 
nań, zabrali kołdrę i umknęli.

Naszr-ed-din wrócił do mieszkania.
..No i cóż — woła żona — o co się kłócili? ' 1
„Ach, tylko o  naszą kołdrę" ■— odparł Naszr- 

ed-din. (Ze zbioru „Humor świata" Rody Redy 
i Teodora Etzla.
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T E L E G R A M Y
Postanowienia Konferencji 

Ambasadorów
STREFA KOLOŃSKA ZOSTANIE EWAKU

OWANA W  DN, 1 GRUDNIA.
Paryż, 14 ljstopada. (PAT.).Konferencja 

Ambasadorów, która obradowała w  dniu dzi
siejszym, zadecydowała zakomunikować ust
nie jeszcze dziś wieczorem niemieckiemu am
basadorowi, von Hoschowi, iż strefa kolońska 
zostanie ewakuowana z dniem 1 grudnia r. b. 
W poniedziałek ambasador niemiecki van 
Hósch otrzyma pismo potwierdzenia tej u- 
chwały.

P&mo konferencji ambasadorów będzie 
zawierało m. in. obietnicę złagodzenia syste
mu okupacji na terytorjum Nadrenji. Sprzy
mierzeni udzielą agrement posłowi Rzeszy 
Langwertbowi, na objęcie stanowiska komisa
rza Rzeszy w  Nadrenji; przeprowadzą rewizję 
rozporządzeń, wydanych do chwili obecnej 
przez władze okupacyjne w  Nadrenji, zmniej
szą stan liczebny wojsk okupacyjnych, zga
dzają się także na ograniczenia kompetencji 
okupacyjnych sądów wojskowych na rzecz 
sądownictwa niemieckiego oraz na wzajemne 
zastosowanie amnestji za pewne przestęp

stwa. Wreszcie komisja kontroli w Berlinie 
będzie sprawowała kontrolę nad ściąłem w y
konywaniem rozporządzeń, przyobiecanych 
przez rząd Rzeszy. Ostateczne zredagowanie 
pisma konferencji ambasadorów nastąpi w po
niedziałek.

Londyn, 14 listopada. (PAT.) Havas. 
Konferencja ambasadorów zehrała się już 
w dniu dzisiejszym dlatego, że rząd Rze
szy pragnął, przed zapowiedzianemi na ju
tro  zebraniami nacjonalistów, ogłosić ofi
cjalnie, że termin ewakuacji Kolonji wy
znaczony został na 1 grudnia r. b. i że w 
systemie okupacji Nadrenji nastąpi złago
dzenie. Rząd niemiecki spodziewa się spa
raliżować przez to manewry nacjonalisty
czne.

W  każdym bądź razie, następstwem 
obecnego rozwiązania zagadnienia będzie 
odłączenie sprawy komisji kontrolnej od 
sprawy ewakuacji, ponieważ, ze względu 
na istniejące w chwili obecnej okoliczności, 
kw estja rozbrojenia pozostaje nadal niero
związana.

W Niemczech po Łocarno
HINDENBURG 

A TRAKTATY LOCARNEŃSKIE.

Berlin, 14 listopada. (PAT.) Pisma 
donoszą, że prezydent Hindenburg w swo
ich rozmowach podczas podróży okrężnej 
po Niemczech połudn. wypowiadał się za 
przyjęciem przez Niemcy traktatów locar- 
neńskich.

DEM ONSTRACJE NACJONALISTÓW  
PRZECIW KO RA TY FIK A CJI TRAKTA

TÓW.

Berlin, 14 listopada. (PAT.) „Deutsche 
Zeitung" donosi, że partja  niemiecko-naro- 
dewa przygotowuje na jutro demonstracje 
uliczne przeciwko ratyfikacji układów lo- 
''ai-neńskich-

ROZŁAM W  P A R T JI NIEM IECKO- 
NARODOW EJ.

Berlin, 14 listopada. (PA T ) Agencja 
rodowej zanosi się na rozłam, którego przy
czyna tkwi w  rozbieżności poglądów na 
sprawę podpisania traktatów locameńskich.

Berlin, 14 listopada. (PAT.) „Deu- 
tscher Ostbund“ ogłasza dziś w sprawie 
trak tatu  w Locarno manifest, w którym 
grozi m anifestacjami przeciwko rządowi 
Rzeszy z powodu jego stanowiska wobec 
paktu reńskiego oraz żąda wyjaśnienia, czy 
traktaty  locarneńskie nie zawierają pośred
nio lub bezpośrednio uznania przez Niem
cy granic wschodnich. Niemcy — głosi 
dalej manifest — muszą zachować swobo
dę działania w sprawie pokojowej rewizji 
granic wschodnich, od tego bowiem zależy 
ocalenie i przyszłość Rzeszy Niemieckiej. 
Wolffa podaje, że w partji niemiecko-na-

Projekty finansowe Painlevegro 
na komisji finansowej

Paryż, 14 listopada. (PAT.). Komisja 
finansowa izby deputowanych przyjęła na 
dzisiejszem rannem  posiedzeniu cztery ar
tykuły projektu ustawy finansowej.

Paryż, 14 listopada. (PAT.). Komisja 
finansowa izby skończyła właśnie dyskusję 
nad pierwszą częścią projektu finansowego, 
gdy nadesłany został nowy tekst projektu, 
zawierający znaczne zmiany, dotyczące u- 
tworzenia kasy amortyzacyjnej. Komisja 
finansowa przerwała wobec tego swe prace 
i przesłała niezwłocznie Painlevemu za
proszenie do wzięcia udziału w posiedze
niu.

SZCZEGÓŁY ZMIAN W PROJEKCIE.
Paryż, 14 listopada. (PAT.) Postano

wienia projektu finansowego, dotyczące 
kasy amortyzacyjnej, zostały zmienione o- 
statnio przez rząd w tym kierunku, że prze
widziany w pierwotnym projekcie awans 
w sumie półtora miljarda franków, który 
to awans miał być udzielony kasie przez

Bank Francuski, jako podstawowy fun
dusz, obecnie ma być zastąpiony przez fun
dusze, któreby miały być zebrane wpraw
dzie natychmiast, ale w innej drodze. A 
Więc na fundusz ten miałyby się złożyć: 
sumy, uzyskane z emisji obligów z termi
nem amortyzacji 15-letniej, dalej sumy z 
emisji bonów loteryjnych i wreszcie sumy, 
uzyskane z dyskonta portfelu kasy amor
tyzacyjnej, utworzonego z bonów i innych 
walorów skarbu.'

NARADY PAINLEVEGO.
Paryż, 14 listopada. (PAT.). Painleve 

rozpoczął naradę z członkami senatu i izby 
w celu przygotowania porozumienia obu izb 
w kwestji projektów finansowych. Grupa 
związku republikańsko - demokratycznego 
izby pod przewodnictwem Ludwika Marina 
przyjęła porządek dzienny, oświadczający, 
że grupa ta sprzeciwi się uchwaleniu tekstu 
projektów finansowych rządu.

D ii Ffaitji v flrayis
Paryż, 14 listopada. (PAT). „Le Jour

nal" dowiaduje się, że ambasador St. Zje
dnoczonych przedłożył Painlevemu warun
ki uregulowania długu francuskiego w A- 
meryce o wiele korzystniejsze, niż te, jakie 
uzyskał Caillaux. Rokowania miałyby się 
rozpocząć na podstawie tych nowych pro
pozycji.

D i i i i i  r a M o w a i l i p
Praga, 14 listopada. (PAT.) Na sku

tek trudności politycznych, wynikających 
z ustąpienia ministrów katolickich, gabinet 
podał się do dymisii.

I M a  w ( t a i ł
Pekin, 14 listopada. (PAT.). Jak  po

daje „United Press1, nastąpiła tu nagle 
zmiana sytuacji. Jeszcze wczoraj- rano od
nosiło sie wrażenie, że Pekin będzie ośrod
kiem walk rywalizujących ze sobą genera
łów. Natomiast wieczorem można już było 
uważać grożące Pekinowi niebezpieczeń
stwo za uchylone.

Apel rządu centralnego do generałów, 
aby ze względu na odbywającą się w Peki
nie konferencję celną, wycofali się z mia
sta, odniósł skutek. Czang - Tso - Lin, któ
ry otoczył miasto, zatelegrafował do pro
wizorycznego szefa państwa, że wycofuje 
swoich żołnierzy z terytorjum  miasta. Ge
nerał Fen - Czang opuścił Pekin wraz ze 
swem wojskiem i pozostawił miasto pod o- 
chroną policji i żandarmerji. W ten sposób 
^ekin uniknie k on f l ik tó w  w o is ko w ve h .  i e d -

nakże sytuacja polityczna jest jeszcze na
dal zawikłana. M inister wojny ustąpił, a 
inni ministrowie poszli za jego przykładem.

III mi a
lim

Rzym , 14 listopada. (PAT.) W  liście, 
wystosowanym do „Popolo di Roma" po
seł jugosłowiański przy W atykanie po
twierdza powstanie konfliktu między Wat- 
tykanem a rządem jugosłowiańskim, po
nieważ W atykan usunął dotychczasowego 
kierownika kolegjum św- Hieronima i usta
nowił nowego kierownika, bez uprzedniego 
zasięgnięcia zgody ze strony rządu jugo
słowiańskiego.

P a i l i i t a r a i i t i  n i m  w i r o n i i
PRZEM ÓW IENIE TOW. POSŁA PRA- 

GIERA NA BANKIECIE.
Bukareszt, 14 listopada. (PAT.). P re

zydenci obu ciał ustawodawczych wydali 
wczoraj wieczorem we wspaniałych apar
tamentach kasyna wojskowego wielkie 
przyjęcie na cześć parlamentarzystów pol
skich. Na toasty, wygłoszone przez obu 
prezydentów, odpowiadał poseł Kozicki. 
Następnie przemawiał burmistrz Bukaresz
tu dr- Costinesco,

Dr. tow. Pragier wygłosił słowa powi
tania w imieniu demokracji polskiej. W y
raził on zdanie, że protokół genewski był
by najlepszą gwarancją pokoju i szczerej 
przyjaźni pomiędzy narodami, wszelako 
akceptuje również układy locarneńskie, z 
za s łr z e ż o n ip m  n io fvk a  Irineni ’’s ta lo n v c h  W

SANATORJUM
Polskiego Czerwonego Krzyża w Zakopanem

ulica Chramcówki, telefony: zarząd 2,
portjer 7.

Otwarte cały rok. Kuracja djetetyczno-kłimatyćzna dla osób, wymagających leczenia, 
wzigl. odpoczynku. Ciężko i zakaźnie chorych Sanatorium nie iprzyjlmuje. S tała opieka 
lekarska, róntgen, lam py kwarcowe, lahoratorjum. Wygodnie urządzone pokoje jed* 
no - dwu- i wieloosobowe z balkonami lub bez, z zimną i gprącą wodą bieżącą na 
miejscu, centrainem  woidnetm ogrzewaniem i własnem elektrycznem oświetleniem. 
Pięciorazowy wikt. Wyciąg osobowy, saiony, obszerny park z widdkiean na południo- 
wy łańcuch gór. Szczegółowe ilustrowane prospekty -wysyła1 na żądanie

Z a r z ą d .

traktacie wersalskim, granic Polski. Mów
ca pije za zdrowie demokracji rumuńskiej.

T m i  M ii na M n
SOCJALIŚCI PRZECIW KO W SPÓŁ

PRACY ZE ZW IĄZKIEM  CHŁOPSKIM.
Ryga, 14 listopada. (PAT.). Frakcja 

sejmowa socjal - demokratów maksymali
stów przyjęła rezolucję, wypowiadającą się 
przeciwko współpracy ze związkiem chłop
skim, udziału którego w zarządzie domaga
ła się frakcja centrum. W  związku z tem, 
prasa -wyraża przekonanie, iż szanse koali
cji lewicowej znacznie się zmniejszyły.

0 BUOK
Binowe loinirza

Praga, 14 listopada. (PAT.) Wobec 
tego, że w  rokowaniach o zawarcie polsko- 
czechosłowackiej umowy lotniczej nie do
szło do uzgodnienia kilku punktów umowy, 
obie delegacje postanowiły zwrócić się do 
swoich rządów o uzupełniające instrukcje. 
Pełnomocnik polski p. Moskwa odjechał 
dziś wieczorem do Warszawy.

i w li
Białogród, 14 listopada. (PAT ) W  pół

nocnej części Jugosławji wezbrały rzeki. 
W  Bośni lalka linji kolejowych stoi pod 
wodą. W  Zagrzebiu około 500 osób zostało 
pozbawionych dachu. Między Zagrzebiem 
a W arażdynem komunikacja jest zupełnie 
przerwana. Szkody są znaczne.

Prowincja.
Z POWIATU WARSZAWSKIEGO.

(Kor. własna)

iW ostatnich tygodniach odbyły się dwa spra
wozdawcze w iece poselskie tow. posła Pragicra: 
dn. 18 X w Jeziornie w  sali ochrony przy fabryce 
papieru (obecnych 200 osób) i dnia 8 b. m w 
Pruszkowie (obecnych 300 osób). Oba wiece w y
w ołały duże zainteresowanie

Na ostatnim wiecu, ipo przemówieniu tow. 
Pragiera, zabrał głos sekretarz Związku chadec
kiego p. Prusiński i wygłosił demagogiczne prze
mówienie pełne niesłychanych oszczerstw i ata
ków na PPS., za co otrzymał odprawę od obec
nych na sali robotników tow. Tomaszewskiego 
i W odnickiego oraz referenta, który w  końco
wych słowach napiętnował obłudę chadecką.

Rezolucję, odczytaną przez przewodniczące
go tow. Domosławskiego, przyjęto jednogłośnie.

Tegoż dnia chadecy pruszkowscy urządzili w  
swoim lokaju konkurencyjne zebranie, na którera 
w dobranym kółku, jak zwykle, zajmowali się 
napaściami na Kasę Chorych i narzekaniem na to, 
iż robotnicy z naszego powiatu okazali się o tyle 
świadomi, iż nie dopuszczają do rządzenia w  swo. 
jej instytucji zdrajców klasy robotniczej.

Ruch robotniczy
Z życia partji

C. K. W,
W  środę, 18 b. m. o godz. 4 papoł. w 

lokalu Związku Polskich Posłów Socjali
stycznych odbędzie się .posiedzenie Central
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Tow. tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie. 4

Sekretaria t Generalny
c. k. w. p. p. s.

ODCZYT TOW. POSNERA.
W  piątek, dn. 20 b. m. o godz. 7,30 wiecz 

w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbę 
dzie się odczyt tow. senatora Stanisława Po 
snera n. t. „Prądy i kierunki w polityce zagra 
nicznej“. Bilety w cenie 50 gr. nabywać mo 
żna w  sekretarjacie W. O. K. R„ Al. Jerozo 
limskie 6, od godz. 10 do 1 i od 5 do 7.

W poniedziałek, dn. 16 b. m-
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. o godz. 7 w lokaiu WOKR (A\ Jerozolim- 
skie 61 odbędzie sie odsiedzenie WOKR PPS.

W e wtorek, dn. 17 b. m.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w  lokalu
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite
tu dzielnicowego.

Sekretarz Wydziału Prasowego W. O. K. R. «- 
r.zędujc codziennie od Igodz. 6—7 w w lokalu OKR. 
A3 Jerozolimskie Nr. 6

Ruch zawodowy.
W IEC PRACOW NIKÓW  M IEJSKICH .

Dziś o godz. 10 rano w jpodwórzu M a
gistratu ul. Senatorska 16, odbędzie się 
„Wielki Wiec Pracowników Miejskich" 
zwołany przez W arszawski Sekretarjat O- 
kręgowy, Oddziały W arszawa II (Miejscy) 
i W arszawa IV (Teatry), Związku Pracow
ników Instytucji Użyteczności Publicznej w 
Polsce.

N a porządku dziennym:
1) Sprawa strajku w Łodzi.
2) S tatut Emerytalnyo
3) Unormowanie długości dnia .pracy 

w instytucjach miejskich.
4) Natychmiastowe wprowadzenie w 

życie 4 dni odpoczynkowych, dla p racu ją
cych przez wszystkie dni w miesiącu, i za
płaty Za dni przepracowane.

5) W ypłata  13-ej .pensji.
W szyscy pracownicy Magistratu i Tea

trów winni stawić się jaknajliczniej.
Warszawski Sekret. Zw. Prac. Inst. 

U żyt. Publ. w Polsce.
Zarząd Oddziału Warszawa II (Miej

scy) Z. P. I. U. P.
Zarząd Oddziału Warszawa IV (Tea

try) Z. P. I. U. P.
Przemawiać będą tow. tow.: Gonerko, 

Haupa, Kurowski, Preis, Ramus radny 
Szpotański i Wysocki.

Baczność tokarze! Przy Związku Robot
ników przemysłu metalowego w Polsce, War. 
szawa, ul. Leszno 53, I p. zorganizowano Sek
cję tokarzy.

Zarząd Sekcji od dn. 17 b. m. będzie od
bywał dyżury we witorki i soboty od godz. 7 
do 8 wieczór, pokój Nr. 4.

Wzywa się tow. tokarzy, aby w wym ie
nionych dniach zgłaszali się u dyżurujących 
po informacje a  szczególnie bezrobotni powin
ni zarejestrować się w  celu wskazania im pra- 
cy.

Zw. Prac, Poczty i  Telegrafu. Dnia 17 b, m. 
o godz. 7,30 w  sali Muzeum Przemysłu i Rolnic
twa. Krakowskie Przedmieście Nr. 67, odbędzie 
się walne zebranie członków Związku Pracowni
ków Poczty, Telegrafu i Telefonów.

Ruch kult .-©Światowy*
Zebranie Komisji Redakcyjnej „Głosu Młodz 

Robotniczej'* odbędzie się dziś (niedziela) o godz 
12 w pał u tew St. Dubois, Fiłory 1.

ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R, Sekretariat G e
neralny — Warecka 7.

Zebranie Zarządu Głównego T. U. R, od
będzie się we wtorek, dn. 17 b. m.. w lokalu 
Z P. P. S. (Sejm) o godz. 5-ej wiecz, Na po
rządku dziennym: ukonstytuowanie się Za
rządu: rozpatrzenie wniosków przekazanych 
przez Il-gi Zjazd; plan pracy na r. b.; wolne 
wnioski.

Oddział Warszawski T. U. R, Al, Jerozolim
skie 6 m. 4 S e k re ta r ia t  czynny  od 5 — 7 p-> pot.

Wycieczka do Sejmu. Kolo Młodzieży TUR 
Powązki, urządzę dn 15 b a. wycieczkę do Scinsu. 
Zb-.órka o godz- lt-e t przed Sejmem Bilety na 
miejscu zbiórki Cena bS-etu 50 gr,

Ruch spółdzielczy.
Odczyty społeczno - ekonomiczne W. S. S,

W  p on ied zia łek  16 b. m. w  lokalu  W arsz. 
Spółdzielń : S p o i., przy ul C hłodnej 29, o d b ę
dzie  stę od czyt z cyk lu  „Polska współczesna*'
p. t,

. .W A RS ZT AT  PRACY W  P O L S C E ' .

Początek o godz. 8-ei wieczorem.

* *



Z sądów.
SPRAWY ROBOTNIKÓW ROLNYCH O T. ZW.

GWAŁTY STRAJKOWE.
W dmiu 5 b. m odbyły się w Lipnie na aesjii 

wyjaadowtej Sądu Okręgowego we Włocławku 4 
sprawy 9-ciu robotników rolnych, oskarżonych z 
ant. 907 K K za zanu-szcnie do strajku zapomocą 
gwałtu łub groźby karalnej

5-cśu robotników zosało uniewinnionych, jeden 
został s&azaoy na 1 miesiąc aresatu z zawiesze
niem, jeden na l miesiąc aresztu z  zaliczeniem 6 
dni aresztu śledczego, 2 robotników zostało skaza
nych po 1 miesiącu aresztu.

We wszystkich sprawach sąd uznał, i i  posz
kodowanym jest ziemianin Mb rządca majątku, 
wtedy, gdy w rzeczywistości poszkodowanymi są 
sami robotnicy

Obronę wnosił tow. adwokat Józef Litauer 
Skazani robotnicy zakładają skargi apełacyj-

cKsoKULtD R Ł U M A T Y
cejbtm WĄTROBY • ARTRETYZJWLf1 

•HEMOROIDÓW- 
tm aask  K R W I d o  GLCfftTY

REFORMACKIE
PIGUŁKI ł  w .ZAKONNIK.

APTEJÓ.I
K arczestoki-t u sz y n sk i

■Wajł3zj>oiza-TRĘBACKA-4, 
j t^ n h t w sa^nuE . a,-ZAsoNnnam

Matki—chcecie dzieci wasze zdrowo wycho
wać, chcecie by ich nauka nie zamęczała, lecz 
szła ochoczo i żywo, dawajcie dzieci om zamiast 
bezwartościowych kftw i herbat odżywkę Sanator 
z mlekiem. Sanator jest to skoncentrowany po
k a ra  naturalny nie drożstty od bezwartościowych 
s®rogatów . P® ^  Tibbie zobaczycie wyniki 
lego odżywiania. Wazyscy lekarze atoanję Sana
tor, ponieważ odżywia nerwy, krew I pobndza siły 
żywotne wzmacniając cały organizm. W każdej 
aptece i składzie otrzymacie takowy.

Fabryka Tkanin Metalowych
tsiiml i eiMi minimi 

TUB MUMIO
dawn. „KAROL ALBRECHT"

Warszawa. E M  I ł  15
Telefon Nr. 39-54.

Dr. Jan Ałapin KrS T 5 5 4a 31
Chor. sk ó rn e , w en er ., n iem oc, pffe. Pro

mienie Roentgena. Od 10—2 r. t od 5—7 w. 
Niezamożni do 10 r. i od 7—8 w.

NA RATY
M anufaktura, K onfekcja dam ska i 
m ęsk a , B ielizna dam sk a  i m ęsk a , 
G otowe d am sk ie i m ęsk ie  ubiory,

= -  Obuwie. = ---- ^
na bardzo dogodnych w arunkach  

wykonywamy we własnych pracowniach 
ubiory męskie I damskie z obranego mate- 

rjału podług miary
Warszawa, Mi o. 

6 i Pod- 
tel. 152-20

nału podług miary

Ł 2HQB i S-ta S '

2 PRZEDSTAWIENIA o 4  i 8 m . 15.
W OBU: WSZYSTKIE NOWOŚCI
nadzw . p rogr. listop . o ra z  BYKI hiszp.

O 4-> j DZIECI p ła c ą  POŁOWĘ-

SZYBKO! TANIO! WYKWINTNIE!
taklad fotograficzny „DRGER" Dzika 3—wykony
wa 6 fotografji paszportowych od 1 zł. 50 gr, 

6 fotografji pocztówkowych od 3 zł. 50 gr.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. stan. ZJedn. za 1—6.50 
Franki francuskie za 100—26.85 
Funty angielskie za 1—3l 99 
Floreny holend. za 100 -241.92 
Kor. czesko—slow. za 100 -17.82 
Franki szwajc. za 100—127.27 
Korony eustrjac. za 100 090—84 75 
Franki belgijskie za 100—28.60 
Liry włoskie za 100—24.25

Czasopismu nadesłane.
Nakładani Zw. Spółdzielni Spożywców Rz 

Polskiej wyszedł kalendarz zrywany na r. 1926. 
Kalendarz bloczkowy stanowi nowość w ty»n za
kresie, dotychcza-s niespotykaną, dając -m. in treś
ciwą ilustrowaną historję kultury w Polsce w for
mie krótkich życiorysów pod portretami sław
nych Polaków.

 : :o*.

Robotnicze Biuro Emigracyjne
(Wydz. Emigracyjny K. C. Zw. Zaw. w Polsce, Filja U-a).
przeprowadziło się do lokalu, mieszczącego'się w Warszawie przy ul. NOWOLI

PIE 27 m. 5, tel. 419-81 (w bramie, I-e piętro).
Robotnicze Biuro Emigracyjne otwarte jest codziennie (z wyjątkiem niedziel) od 

-ej do «>-ej po poi. bezpłatnie informuje o krajach emigracyjnych i warunkach 
podróży i jest pomocne przy wyrabianiu potrzebnych dokumentów. 

Robotnicze Biuro Emigracyjne broni emigranta radą i czynem i walczy o należytą
ochronę praw robotnika-wychodźcy.

Z
powodu

niektórych
działów■ | l

F r a n c u s k i  Ma g a z y n
Konfekcji Damskiej 

Marszałkowska Nr. 121
urządza od Poniedziałku, 16 Listopada r. b.

następujących towarów:
J  100  Bluzek „Trykot“ strojnych po Zł 
^  1 3 0  Bluzek „Ryps Wilym“

12 4  Bluzek Krep de Chin strojnych
110 Spódnic strojnych w kraty
5 5  Sukienek bardzo strojn. haft.
9 0  Szlafroków Bajowych 

1 2 0  Sukien „Miljones“ strojnych 
115 Sukien jedwabnych strojnych 
7 0  Sukien Velourowych strojn.

oraz wielki wybór trykotaży po cenach 
niebywale Bliskich!

i IHagazia M d cli W ie j
Warszawa, Marszałkowska Nr. 121.

»» *»
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8 .5 0
9 .5 0

1 3 .9 0
11.90
17 .50
13 .50
1 5 .5 0  

4 4 .9 0
4 2 .5 0

K R O N I K R .
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem wczoraj było chmurno, najniż

sza temperatura z nocy wynosiła 5°„ rano 14°, wiatr 
południowy 14 metr. sek

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 14®, najniższa 5®

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: na północo-wschodzie pochmurno i prze
lotne deszcze. W pozostałych okolicach rano prze
ważnie chmurno i mglisto, potem przecieranie się 
nieba Chłodniej z przymrozkami na zachodzie, 
dość ciepło na wschodzie j południu. Slaby ruch 
powietrza lub cisza

W  rocznicę śmierci H enryka Sienkiewi
cza. W czoraj o godz. 10-ej rano odbyło się w 
katedrze św. Jana  uroczyste nabożeństw o z o- 
kazji rocznicy śmierci H enryka Sienkiewicza. 
W kościele zebrali się przedstaw iciele komi
te tu  wykonawczego sprow adzenia zwłok Sien
kiewicza do kraju.

Po ukończonem nabożeństw ie zebrani ze
szli do krypty, gdzie mieszczą się zwłoki Sien
kiewicza. K rypta ta  została na uroczystość 
wczorajszą odrestaurow ana. Złożono cały sze
reg wieńców.

Akademicy Nieznanemu Żołnierzowi. Dziś w 
dniu zakończenia się ..Tygodnia Akademika ‘ o g. 
11-ej r Rada Naczelna pomocy młodzieży akade
mickiej i Ogólnopolski Związek Bratnich Pomocy 
przy udziale wszystkich organizacji akademickich 
ze sztandarami złożą okazały wieniec na grobie 
Nieznanego żołnierza.

Ogólno-krajowa Wystawa Drobiu, Gołębi i 
Królików. Przypominamy, iż w dniu dzisiejszym od 
godziny 10 rano do godziny 8 wieczorem otwarta 
jest dla publiczności III Wszechpolska Wystawa 
Drobi .Gołębi i Królików, odbywająca się na Dy- 
nasach. We wtorek o dodzinie 8 wieczorem nastą
pi zamknięcie tej ze wszech miar ciekawej Wysta
wy.

Budżet m. Warszawy. Po zbadaniu odpowie
dzi nadesłanej przez magistrat ni. st. Warszawy 
na zarzuty postawione przez ruin spraw wewnę
trznych przy badaniu budżetu stolicy na r. 1925, 
M. S. W. zażądało od magistratu dodatkowych 
wyjaśnień. Definitywnie stanowisko w tej sprawie 
zajmie M. S .W. po otrzymaniu ostatecznej odpo
wiedzi od stołecznych władz miejskich. ( )

Fałszywie banknoty 50-złołowe. Falsyfikat 50- 
cio zlotowy z  datą 28 (lutego 1919 r. Typ IV.

Falsyfikat ten oznaczony A37 Nr 087701 wy- 
konany jest na .pajpierze odmiennym, gładkim, pod
czas gdy M ety autentyczne drukowane są na pa
pierze lekko rypsowanym (wytłoczona drobna kra- 
teczka)

Znak wodny tłoczony i lekko natłuszczony z 
odwrotnej strony biletu.

Kolory farb tła, rysunków j napisów jaśniejsze, 
podpisy i numeracja ciemniejsze.

Ramka konturu strony przedniej składa się * 
8 linji cienkich, w bilecie zaś autentycznym 2 linie 
środkowe są grubsze, zlewające się.

Wizerunek Kościuszki odmienny w cieniowa
niu twarzy, rob: wrażenie spełznięttego. przyczem 
na policzkach zbyt silne występują kreski ukeśne 
w kolorze lila.

Liczby 50 w narożnikach biletu wykonane są 
odręcznie na materiale, z którego tłoczono. Kon
tury cyfr nieostre, wysokość i krój różne Litera Z 
pod liczbami' 50 po stronie przedniej u dołu prawie 
niewidoczna

Podpisy odmienne, grubsze.
Cyfry numeracji niekształtne, miejscami zala

ne,

Procent tłuszczu w mleku. Wydział Zdrowia 
magistratu' uchwalił wystąpić, za pośrednictwem 
magistratu, do rady miejskiej o uzupełnienie istnie
jących przepisów o obrocie mlekiem zasadą, te 
zawartość tłuszczu w mleko wynosić ma nie 2.7 
proc. jak dotąd, lecz 3 proc. {—)

Biuro Państwowego Grona Konserwatorów Za
bytków Przedhistorycznych zostało przeniesione z 
dniem 7 ifetopada b. r. do nowego lok aro aa Piaeu 
3-ch Krzyży 8, ! piętro, poprzeczna oficyna.

Przerwanie robót wodociągowo - kanalizacyj
nych. Z (powtodu .braku dalszych funduszów, podję
te w -tym roku roboty inwestycyjne, mające na ce
lu  rozbudowę warszawskiej sieci wodociągowo-ka- 
ńailizacyjjaej, są obecnie w  likwidacji- Did 1 grudnia 
zamierzone jest całkowite ich przerwanie. Przer
wane będą 'Wszystkie roboty (prowadzone przez 
dyrekcję wodociągów i kanalizacji z wyjątkiem 
budowy nowych filtrów, (które będą wykończone w 
ciągu zimy i oddane do użytiku <w początkach 1936 
r Roboty te zatrudniają około 400 robotników. 
Natomiast przerwie ulegnie budowa nowych -kana
łowi, prowadzona w trzech punktaoh, w  tej liczbie 
budowa nowego kolektora na Bielanach oraz ukła
danie rur wodociągowych, odbywające się również 
w trzech punktach-. Roboty, które mają być nara- 
zie zaniechane, (zatrudniają około 1200 robotników.

Konferencja Oświatowa. Dziś o godz. 10-ej r. 
w sali przy ul. Marszałkowskiej 123, m. 3 (U p) 
staraniem Wydziału Oświaty Pozaszkolnej Zwią
zku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech
nych odbędzie się konferencje oświatowa na te
mat: „Oświata pozaszkolna jako zagadnienie poli
tyczne i socjalne”

Referaty wygłoszą p. Stanisław Tbugutt, po
seł na Sefm i  p dr .Witold Stani twice, profesor 
Uniwersytetu Wileńskiego Po referatach dysku
sja. Wejście bezpłatne.

Zebrania i odczyty.
Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy Pol

skiej. Dziś odbędzie się o godz. 12-ej w sali To
warzystwa Naukowego (Śniadeckich 8, parter — 
wejście główne) odczyt prof. H. Mościckiego p. 
t. „Polska a Prusy w w*. XIX1’,

Polskie Tow. Trozoficzce. Dziś o godz. 5-ej 
pp. w lokalu przy ulicy -KrólcwAiej 25, m 3 od
będzie się kolejna z nicdzieilnyoh pogadanek. Te
mat: „Energja myślowa i umiejętność stosowania 
jej w życiu".

Z Tow. Polsko-Czechosłowackiego. Staraniom
Sekcji Odczytowej Tow. Polsko-Czechosłowac
kiego odbędzie się we wtorek dn. 17 b. m. o g. 
S wiecz. w sali Tow Nauczycieli Szkół Średnich 
i Wyższych (ul. Bracka 18), odczyt prot J. Kur
natowskiego na temat ,(Polska i Czechy".

Zebranie Oficerów Rezerwy. Dziś o godz. 10 
r. w sali Centralnego Towarzystwa Rolniczego, 
Kopernika Nr. 30 odbędzie się Walne Zgromadze
nie oficerów rezerwy, członków Związku i niesto- 
warzyszonych.

Wypadki.
Rozbicie samochodu. Na uł. Czerniakowskiej 

przed domem Nr. 88 auto-dorożka Nr. 19431 (1382) 
prowadzona przez kierowcę Dymitra Zweniczca- 
ko wpadł na słup do górnych przewodników 
tramwajowych Wskutek silnego uderzenie sa
mochód rozbił się. Siedząca obok -kierowcy Ma- 
rja Orzechowska doznała złamania prawąj kości 
ramieniowej. Pogotowie, ipo opatrunku, przewio
zło Orzechowską do mieszkania siostry jej przy 
ni Solec Nr. 52. Kierowca wyszedł bez szwanku.

Morderstwo rabunkowe. We -Wsi Nowo-Kro- 
jesk gin Bobryńskicj (wojew. Wołyńskie) za pomo
cą siekiery zamordowano Annę Mandżałę Po do
konaniu morderstwa denatce zrabowano 200 zł. 
Przeprowadzone natychmiast dochodzenie -Ustaliło, 
że sprawcą morderstwa i rabunku- (jent Władysław 
Cieślak, którego ujął w mieszkaniu, będący na ob
serwacji, policjant

Zabójstwo leśniczego. We wisi Gaje gm Kas- 
growiokiej w mieszkaniu własnym został zabity 
pozer nieznanego spraw-oę leśniczy losów państwo
wych Piotr Czepania. Zabójstwa dokonano pnzez
okno jednym wystrzałem z rewolweru trafionym 
w głowę

Strzały na Krak. Przedm. Nocy ubiegłej na 
Krak Przedni. w pobliżu id. Miodowej kilku na
pastników napadło na wracającego do domu u-
rzędnika Mmisterjum Skarbu, Stefana Stefaniaka- 
Jeden z napastników -uderzył Stefaniaka laską w 
głowę, raniąc go dotkliwie. Napadnięty wyjął re- 
wolwer i w obronie własnej dał kilka strzałów. 
Na alarm nadbiegła policja, lecz napastnicy zbie
gli. Ranionego przeprowadzono do I kom. gdzie 
lekarz Pogotowia udzielił -mu pomocy.

Samobójstwo robotnika. Na rogu ul Grójec
kiej i Siewierskiej, 22-letni Stanisław Kołodziej
czyk, robotnik w  państwowej fabryce tytuntowei 
zam. przy ul. Barskiej 4, po uprzedniej libacji z 
kolegami w restauracji Rawicza, wystrzałem z 
rewolweru w głowę pozbawił się życia, Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć.

Włamywacze w składzie maszyn. Przy ul Dzi-
-kief Nr 17 za pomocą włamania dostali się złodzie
je do składu- maszyn do -sizycia Abrama Josefsoaa, 
gdzie skradli różne części maszyn do szycia oraz 
większą ilość igieł ogólnej wartości 5 000 zł.

Wypadek samochodowy. Samochód półcfęia- 
rowy Nr 17998 na rogu ul Podwale i Piekarskiej 
przejechał przechodzącą Lucynę Koeiwkową (Po
dwale Nr. 28), którą ogólnie potłuczoną przewio
zło Pogotowie do szpitala św. Rocha. Kierowca 
zwiększył szybkość i umknął.

Kradzieże. Przy ul. Wilczej Nr. 19 z miesz
kania Władysława Kęsika, skradziono przez luf
cik różne rzeczy wartości 150 zł.

— Na sali dworca Wschodniego Chaimawi 
Weinbergowi ze Szczebrzeszyna skradziono pa
czkę zawierającą skóry chromowe wartości 250 
zł.

— Z mieszkania Anny Górs-kiej przy uł. Dziel
nej Nr. 28 skradziono palto męskie i dwie waliz
ki z bielizną,

 —;:o ;;.........
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T e a t r  1  m u z y k a
Teatr Wielki. Dziś o 3-ej popo-t. po cenach 

zniżonych „Hałka" Wieczorem o 8-e:j piękna .,Fi- 
łenis". oraz bałet .Jezioro lalbiędzie»". W pomedzia- 
tefe Zygmunt August."

Teatr Narodowy. Dziś popołudniu „Hetman 
Żółkiewski* K Brońcryika Wieczorem „Żeglarz" 
Szaniawskiego. Jutro powracają aa afisz „Damy i 
Hu żary".

Teatr Letni. Dziś i dni następnych ^Gdybym 
chciała * GcraMy ego. Dziś popoŁ „Codziennie o 5"

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś o godz 12.30 
E Labicha „Kapelusz słomkowy", Wszystkie bile
ty rozlcapione przez związki robotnicze

O godz. 4-ej psp. komedia E Labicha „Kape
lusz słomkowy".

O godz 8-ej trzecie przedstawienie arcydzieła 
poezii polskiej, dramatu St Wyspiańskiego p  t.
, t Alchałeis

Teatr Polski. Dziś o 4-ej pop po cenach zni
żonych „Żywa Maska* Pirandella Wieczorem i 
codziennie .Madame Sans - Gene".

Teatr Mały. Dziś o 4-ej po cenach zniżonych 
„Świt, dzień i noc* Wieczorem dziś „Ładna histo
ria *’.

Teatr Nowości. Codziennie „Orłów".
Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od 

klucza".
Teatr „Perskie Oko". Powtórzenie premjery 

„Od A do Z"
Teatr Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkowskie;) 

codziennie rewja „Jak kto całuje?“ W  niedzielę 
3 przedstawienia o godz. 5 15. 7 15 i 9.15

Teatr Odrodzony (na Pradze) Dziś o .godz. 12 
m. 30 w  połud „Powrót la ty  * bajka dla dzieci na 
rzecz bursy im Jastrzębowskiej. Bilety od 50 gr 
do 3 zł. O godz 4-eij pip. „Kościuszko pod Racła
wicami". O godz. 8 w ,/Dziecię Starego Miasta* . 
Poniedziałek i dni następnych „Dziecię Starego 
Miasta 1

Teatr Popularny. Dziś dramat w 7 akt. p. t 
„Kartusz postrach Paryża" B. Ajax

Teatr im. Fredry. Dziś o godz 1.2 baśń „Zaklę
ty Królewicz ‘ O g. 4 „.Ogniem j Mieczem" W ie
czorem „Azja Tużhaj-łbejowicz*'. W  poniedziałek 
przedstawienia nie będzie.

Z Fiiharmonji. Dziś w południe poranek po
święcony muzyce francuskiej. Wykonawcami pro
gramu będą: orkiestra pod dyrekcją p. Tadeusza 
Mazurkiewicza, p. Comte-Wilgocka (śpiew) i p 
Ozimiński (skrzypce).

Dziś, w niedzielę, na koncercie symfonicz
nym o godz. 3 popoł. wykonana będzie pod dy
rekcją p Jerzego Bojanowskiego czwarta symfo- 
nja Czajkowskiego, oraz „Morskie oko" Noskow
skiego. Solistka. ,p. N. Padiewska, odegra konccit 
fortepianowy d-moll Brahmsa.

We wtorek odbędzie się drugi i ostatni kon
cert Bronisława Hubermana, w programie między 
innemi koncert podwójny Bacha, w którym partję 
drugich skrzypiec wykona p. Irena Dubiska,

W piątek grać będzie A rtur Rubinstein.

Popołudniowy koncert Kwartetu Tryjcsteń-
skiego po cenach zniżonych odbędzie się dziś o g 
3 30. W programie: Mozart, Dworak, Debussy,
Schubert , Grieg i inmi

Bilety od 1 zł. sprzedaje kasa Konserwatorium 
od g. 10 rano

 ::o::---------

Z te a tró w  św ie tln y ch .
WODEWIL. „Przed bitwą".

Powieści znakomitego pisarza francu kicgo 
Claude Farrere 'a cieszą się obecnie ogromnym 
powodzeniem na ekranie, to też kolejno coraz to 
nowe przeróbki tych utworów oglądamy na fil
mie

Oto treść dramatu: Ninon jest żoną koman
dora okrętu wojennego. Stary mąż uwielbia mło
dą żonę, ale młoda żona woli kochać równie 
młodego porucznika z mężowskiego pancernika. 
Miłość ta jest platoniczna i pełna wzniosłości. 
Wybucha wojna. Pancernik wyrusza na morze. W 
kajucie młodego porucznika pozostaje żona ko
mandora, która przybyła pożegnać się z ukocha
nym. Pancernik spotyka okręt nieprzyjacielski, 
który podstępnie zbliżając się ku niemu, torpedą 
go zatapia. Giną w bitwie wszyscy ołicercwie 
prócz rannego komandora i czarnego charakteru 
rywala porucznika. Komandorową ratuje wiemy 
ordynans. Napozór wszystko niby się kończy, lecz 
oto komandor stawiony zostaje przed sąd wojen
ny, oskarżony o lekkomyślne rozpoczęcie bitwy,

j Nikt z załogi nie może stwierdzić, że okręt n ie
przyjacielski posługiwał się podstępnie czerwony
mi francuskiemi sygnałami. Jedyny oficer—czar
ny charakter — składa kłamliwe zeznania. W ów
czas koinandorowa przyznaje się do pobytu w 
kajucie kochanka i zarzuca kłamstwo jego cx-ry- 
walowi, który w jej obecności widział sygnały. 
Zeznania jej potwierdza ordynans. Komandor, 
przekonany listem pisanym .przez zmarłego po
rucznika, wzruszony jest odwagą żony Sąd reha
bilituje komandora.

Całość efektowna Zdjęcia ładne. Reżyscrja 
nieco ospała.

łka

SPORT.
Program zawodów niedzielnych.

Boisko w Agrykoli, godz. 12.30 zakończenie 
biegu Wiłanówi-Warszawa, godz 14 mec.z Uniwer
sytetu z Politechniką

Boislko Legji. Godz 11.30 mecz z Legją-Korona
Boisko Skry, Godz 930. Mecz Poiopja H — 

Orkan kombinowany, godz. 14, Polonia - Skra
Boisko na Marymoncie. Godz. 14 Promień - 

Unia
Oprócz tego odbędą się zawody strzeleckie na 

•strzelnicy Pol. Tow Ło-wieckiego dla ipaó, senio
rów i juniorów.

Bieg niedzielny Wilanów - Warszawa,

Z WOZPN. komunikują, że bieg Wrlanów- 
Warszawa rozpocznie się o godiz 12 w południe. 
Start stacja kolejki Wilanowskiej. Zbiórka zawod
ników o godz. 10 rano przy rondzie beiwederskim 
skąd zostaną przewiezieni samochodami na start 
Zakończenie biegu w Panku Sobieskiego mniej wię
cej o godz 1230

Polcnja — Makkabi 4 :1  (3 :0).

Wczoraj Polon ja rozegrała mecz piłki nożnej 
z Warszawską Makkabi, który zakończył się «po- 
dziewanem zwycięstwem Polonii 4 :1  (3 :0 ) Gra 
toczyła się cały czas z przewagą Polonii, która 
wystąpiła w składzie mocno odmłodzonym z dru
giej drużyny, prezcmtuitąicym się naogół bardio  do
brze. Dla zwycięzców bramki uzyskali: Loth I, gra-

jajcy na .prawym łączniku 3, oraz Emchowicz Dla 
Makkabi honorowy punkt zdobył lewy łącznik 
Sędziował p. Michałowicz

Jako przedmecz rozegrały mecz Askola-Sam- 
son zakończony zwycięstwem Askoii 2 :1  (1 : 1).

Gwiazda - Promień o mistrzostwo Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych zakoń
czony zwycięstwem Gwiazdy 7 :0  (3 :0) Gra nie
zwykli e ostra obfitowała w wiele przykrych incy
dentów z użyciem rękoczynów,, nietyiko „rękono- 
gów". Sędzia p Heffing

Jeszcze jeden klub robotniczy w Warszawie.

Dowiadujemy się, że w fabryce Lilpopa orga
nizuje się klub sportowy piłki nożnej. Zauwa
żyć należy, że prawie przy każdej fabryce w 
Warszawie powstają terytorjalne kluby sportowe 
składające się przeważnie z robotników.

Mistrzostwa okręgowe na wiosnę.

Informują nas, że rozgrywki o mistrzostwo 
okręgowe rozpoczną się aa  wiosnę roku przyszłe
go, a  spotkania finalne na jesieni, przyczom okręg 
warszawski znajduje się w jednej grupie z Wil
nem i Lublinem,

Kwest ja rozgrywek międzyokręgowych o pu- 
har PZPN nie została jeszcze ostatecznie zała
twioną .prawdopodobnie jednak mecze finalne o 
puhar rozegrane będą również na wiosnę.

Piłkarze sowieccy w Polsce i polscy w Rosji.

Przyjazd sowieckich piłkarzy w roku bieżą
cym do Pofeki dla rozegrania meczu z Połomą do 
skutku nie dojdzie Natomiast wiosną 1926 roku 
w miesiącu maju, przyjeżdża do stolicy jedna z 
yepszyeh drużyn sowieckich. Jednocześnie, na 
zaproszenie drużyny sowieckiej rosyjscy piłkarze 
zrewanżowali się zaproszeniem drużyny Pcłonji 
do -Rosji również na wiosnę przyszłego roku.

Prasa wiedeńska o polskich „am atorach " .

Ja k  podaje codzienna prasa wiedeńska, tajny 
profesjonalizm WŚTÓd polskich klubów piłkarskich 
zatacza coraz szersze kręgi Przytaczamy poniżej 
listę graczy lwowskiej Hasm oneż którzy są re
gularnie płatni i to  do tego w dolarach amery
kańskich, a mianowicie: Steuewnann — 60 d a l , 
•Mohr — 50 doL, Bi rabach — 30 d o t, W erter — 
30 d o i, Schneider — 10 dólarówlłll (Bez komen
tarzy).

FUTRA najwytworniejsze 
na sezon bieżący 

w wielkim wyborze
p o l e c a  *

J. Wójcik
NOWOGRODZKA 28, te ł. 278-18.

„ - V i " ,  His
P A L A C E S  j
C h m ie ln a  9 ,  t e l .  51-14. I  • •  J L

P o c z .  o  g. 3.30. 5 , 8  i 10 w ia c z .  I  *  *
P asse  partout i bilety ulg. nieważne. I  W rolach

Hi stor ja duszy dziewczęcej

I W O N K A ”

Wytwórnia „Sfinks41
W roli tytułowej

T .w o  „ F ilm  Polski**
Erotyczny dramat współczesny 
w  10 akt. z prologiem 

w|g. głośnej powieści
duljusza Germans.

głów nych: F r e n k ie l, W ę g rz y n , J a r a c z ,  B r y d z iń łk i ,  G o r c z y ń s k a , G r a b o w s k i, W o d ie le w łk a  8 in n i.
JIM SUM

Ceny dotychczas niebywałe!
Polecamy w bardzo wielkim wyborze garni
tury wszelkiego rodzaju, palta jesien
ne i zimowe, jak również futra w roz

maitych gatunkach. 
Sprzedaż na b. dogodnych 

warunkach.
Zamówienia z krajowych i zagranicznych 

materjaiów.
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna.

MAGAZYN
UNIWERSALNY
Warszawa, Senatorska 37 Ba£lowy). 

Ceny dotychczas niebywałe!
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WĘGIEL (k o k s  i d rzew o ) |
w zaplom bow anych w ozach d o s ta rc z a ją  do  p iw n ic  ®

99 11SLMIZE * 1 *
g Kantor i Składy: ZŁOTA 77, tel. 137-65. £

cj Uwaga! Urzędnikom Państwowym dogodne warunki spłaty. £,

ZiółkowySpiritus 
do pielęgnowania 

, ciaia i NACIERANIA 
Doświadczony środek domowy;

O G Ł O S Z E N I E .

iii M a i l i  „Domy Spółdzi
z w o ł u j e

n a  d z ie ń  2 2  l is to p a d a  1925 r .  o  g o d z . II r a n o  
w  lo k a lu  O. K. ft. J e r o z o l im s k a  6 .

Porządek dzienny: 1) Wybór przewodniczącego. 2) Przyjęcie
prołokułu poprzedniego Walnego Zebrania. 3) Sprawozdanie Za
rządu. 4) Zm iana Statutu Spółdzielni 5) Upoważnienie Zarządu do 
zaciągania pożyczek, wydawania zabezpieczeń hipotecznych 1 zaku
pu terenów pod budowę. 6) W olne wnioski.

Zarząd.
U w a g a . Wolne wnioski muszą być uprzednio piśm iennie 

zgłoszone do Zarządu.

N a  r a t y  i za gotówkę!
Ubiory męskie, okrycia damskie. 

C en y k o n k u r e n c y jn e
J .  Z A M I E C Z K O W S K I

Marjaóska 6 m. 17 w podwórzu.

H o  R o t y
bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne 

Kolczyki i pierścionki.
Zegarmistrz GUTMACHER, 
Smocza 21 mieszkania 23 

róg Dzielnej.

mumm u arna
PR A G A —B R Z E S K A  3 tel. 404-83 
Chor. skórne, wener. m oczopłdo- 
we 12—1 pp. i 6—7 w. Porada 3 zł.

Zęby sztucz- * Korony 41 
ne białe od 4 . złote od 16. 
Reperacje na poczekaniu. Prze
róbki, plombowanie, usuwanie. 
Robota solidna. Spłaty częścio

we. Lek.-D ent Człon-
E. P e l l ,  C h ło d n a  J t -  kom 
Kasy Chorych podług kosztorysu 

tejże.

L e k a r z - D e n t y s t a

F. BL0 [ R-SZEFTEL
p rzeprow adziła  s ię

z uł. Elektoralnej 45 na ul.

KSZMWjJ, ta l.

Dr. med. Jerzy Zalewski
skór. wen. płc. P r a g a  — Tar
gow a 8 *  przy W ileńskiej, 4—7, 

panie 4—5.

MEBLE
używane w wielkim wy
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  r a * a m i.

SOLNA 18 m  4 .

1 ooŁoszemił drbbha |

E prucia odświeżanie palt plu
szowych na specjalnych ma

szynach — wytłaczanie pięknych 
deseni na zupełnie zniszczonych 
pluszach, przefasonowywanie palt 
na m odne fasony—Kwiatkowski 
Złota 5—27—dawniej Plac Trzech 
Krzyży.

FBTRA go [E H  KOHKDREH-
rv  FNVrH Fu,ro męskie Zł. 275.—, 
I  U li ilu *  marynarka krecia Zł.
350.—, m arynarka barankowa Zł. 
260,—, Palto  bibretowe Zł. 600.—, 
Skórki fokowe po Zł. 9.—, skór
ki skunksowe Zł. 18.—, skórki 
oposowe Zł. 8.— I lisy Zł. 60.— 
poleca HIRDIIN*' Nowy-Swlat 
firma „ i f f H i l J A n  , 56.

FMMfOJCIE SIC u „Leonara“,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re
tuszowanych od zi. 1.50, 12 foto
graf]!—2.00. Portrety wykwintnie 
wykonane.___________

Gramatsiiy. Płyty najnowszych
nagrań. Wszelkie instrumenty 
muzyczne. Życzącym na raty. 
Kamieniecki, Marszałkowska 81b

beztubowe koncerto- 
_ we oraz płyty naj

nowsze w wielkim wyborze. Ceny 
hurtowe najtańsze. „Technomar" 
Zielna 31.

Inlifii gry fortepianowej udzłe- 
LcnLJl la były uczeń wyższej 
szkoły muzycznej im. Fr. Szopi- 
na. Pianino do egzercytowanła. 
Nowolipie 21_m. 17a.
Haninm: do szycia znane „Kas- 
ffldiŁJUJ przyckiego" z apara
tem do haftu. Spłata w 12 ra
tach. Polecamy tanio. „The Kas
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51. 113-51. P/owIn- 
cja może zamawiać listownie.

IfaCTVIHI do « y cia pięknie szy-
"IQoCJIIj jące, gwarantowane
po cenach najniższych sprzedaje 
„Technomar" Zielna 31.

puk w oracie
kolejowej do sprzedania na wa
runkach bardzo d o g o d n y c h .  
W spaniała (15 min.) kom unikacja 
koleją i budującym się tram wa
jem . Elektryfikacja miejscowa. 
Zgłoszenia: Warszawa, Monłuszki 
7 m. 3—w godz. 9—11 r., 5—7 w.
7nana Szk°ła Kroju, Szycia 
ŁUuHu m odniarstwa fl. Wiśnie
wskiej, mistrzyni cechu. W arsza
wa, Niecała 12, telefonu 72-04. 
Zapisy codziennie, patenty ce
chowe. Niezamożnym ustępstwo. 
Uwaga! Wykłady modniarstwa i
haftu w godzinach od 10-ej do 
2-glęj i od 5-tcj do 7-cj.

I LICYTACJI nio: Palta męskie,
damskie. Jesienne, zimowe. Fu
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto
we. Palta męskie od 50 zł., dam 
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zł- 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2, telefon 176-91. ________

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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